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Świty warszawskie,
Kraków, 21 lutego.

(K. S.) Wiadomości, k tó re różnemi droga
m i dochodzą nas od czasu do czasu, potw ier
dzają w zupełności to, czego każdy  z nas był 
pewny, mianowicie, że czad t. zw. „słowiań
sk iej" oryentacyi' będzie tam  bardzo k ró tko
trw ały . Sym patya głębsza dla ideałów rosyj
skich jest bowiem cze-mś tak  niemożliwem dla 
polskiej duszy, że przez czas dłuższy nie jest 
ona w stanie znosić naw et pozorów tej sym
patyk

Jedno jedyne stronnictwo, pochłonięte cia
sn ą  doktryną polityczną, zaawanturowało się 
,w głąb —  oryentacyi słowiańskiej. Ono jedno 
m a niekrępowaną swobodę wypowiadania 
ewych myśli i  wierzeń. Ono też daje się w d a
nych warunkach cenzury najlepiej słyszeć. — 
Słuchając jednak tego hałasu, potrzeba zawsze 
pam iętać o tern, że olbrzymia większość społe
czeństw a milczy i że milczenie w warunkach 
politycznego życia W arszawy jest czemś wręcz 
przeeiwnem, niż —• potwierdzanie... Słysząc 
y i lesie w cichą noc okrzyki puszczyków, by
łoby d u żjm  błędem  wnioskować, że w lesie 
gnieżdżą się wyłącznie ty lko  puszczyki.

Zresztą naw et mimo ucisku wojennej cenzu
ry , dochodzą z W arszawy głosy, k tóre odcina
ją  się bardzo wyraźnie od rozlegających się 
tam  chórów — „słowiańskich". Prężność nic- 
zoryentowanej ku wschodowi myśli politycz
nej, odporność gwałconego uczucia, okazują 
się tam tak  wielkiemi, żo przerywają one na
w et te potężne okowy ducha i myśli, k tóre na 
nie nak łada policyjny system  rosyjski, umo
cniony przez —  „potrzebę" wojenną.

Generalissimus rosyjski nasłuchał się tyle 
o polskich Legionach po stronie armii austrya- 
ckiej, o tych zuchwałych „m alczuganach", 
k tó rzy  w sześciu, czy ośmiu, ośmielają się za
bierać do niewoli całe sztaby pułków rosyj
skich, że w siódmym miesiącu wojny zapra
gnął także mieć —  polski Legion. Kom endant 
jednej z armij, gen. Iwanow, otrzym ał więc 
polecenie utworzenia takiego legionu w bardzo 
prostej drodze —  odkom enderowania z armii 
odpowiedniej liczby żołnierzy polskich i  ofice- 

-  rów , przybrania ich w specyalne m undury i 
nazw ania tej nowej forinacyi „Legionem pol
skim ". W arszawski kom itet narodowy, repre
zentujący —  jak  wiadomo —  tylko dwa stron
nictwa, dał temu przedsięwzięciu swą firmę i 
wyznaczył swoich trzech delegatów do komi
tetu, organizującego owe t. zw. „Legiony", w 
k tórym  to komitecie większość m ają generało
wie i oficerowie rosyjscy...

Ogromnie charakterystyczncm  jest przyję
cie, jakie ta  naiw na improwizacya legionowa 
znalazła w społeczeństwie. Z głosów naw et 
najbardziej um iaikow auej i  ostrożnej prasy 
w ynika niezawodnie, że przyjęcie to jest wię
cej, niż zimne, że społeczeństwo darzy bez
względną obojętnością nowy ten eksperym ent 
endecki, dokonywany ua jego ciele przez ge
nerałów  rosyjskich przy pomocy kilku zaśle
pionych doktrynerów. Jeden z dzienników 
Warszawskich odważył się nawet, napisać 
(wprost, że organizowane „Legiony" nie mają 
żadnego znaczenia politycznego". Dalej chyba 
w znanych stosunkach prasowych w W arsza
wie nie można pójść w jawnem potępieniu i le
kceważeniu całego przedsięwzięcia.

Ważniejszym jednak, niż stosunek do tej 
kom edyi przebierania żołnierzy w „legioni
s tó w ", jest ustalający się coraz powszechniej 
w społeczeństwie warszawskicm pogląd na  po
lityczne skutki wojny dla Polski. Głownem 
źródłem panującego pierwotnie w Warszawie 
czadu słowiańskiego było założenie, że wojna 
spowoduje zjednoczenie wszystkich ziem pol
skich od Gdańska, p o  Wrocław. Dzisiaj nawet 
najbardziej zaczadzone głowy zaczynają rozu
mieć, że to połączenie jest mitem, że w —  „naj
lepszym" razie może ono zredukować się do 
połączenia Galicy i z Królestwem. W tak  je
dnak zmniejszonej skali połączenie to musi k a 
żda polska głowa uważać za nieszczęście i k a 
tastrofę, a nie za zdobycz narodową. Przeko
nanie to znajduje coraz dobitniejszy wyraz w 
prasie warszawskiej.

Dla przykładu przytoczym y tu tylko dwa 
głosy legalnej prasy warszawskiej z ostatniej 
doby z pośród tych, k tóre nas doszły. I tak  W 
jednym  z najinteligentniejszych tygodników 
znany publicysta warszaw ski w ten sposób 
charakteryzuje obniżenie się poziomu umysło
wego, spowodowane zby t intenzywnem  wga- 
dywiudcm w społeczeństwo wskazań oryenla- 
cyi wschodnio-słowiańskiej:

„Patryotyzm szerokich warstw — czytamy w 
tvm charakterystycznym artykule —- i kierowni
czych organów opinii warszawskiej wylał się na 
zewmątrz przedewszystkiem nieprzebranem mo
rzem gadaniny.^ Istnieje jakiś odrębny prąd, wma- 
wiający _w siebie i drugich, że przyszłość można 

liwygadać. Gada każdy w imieniu wszystkich, ga
da nieznużenie: w- redakcyi, w kawiarni, w komi
tecie, w wagonie, w Petrogradzio, w Moskwie, w 
Saratowie, we śnie... gada z mandatem, gada i bez 

(mandatu, buduje przyszłość Polski, nietylko ga 
^a, ale i rysuje mapy, rysuje — kto? Każdy — 
każdy Polak.

„A Wyspiański z najwyższą pasyą i bardzo or
dynarnie n:l takie gadaniny się zżyma, zakazuje,
gębę zamyk;i) radby ustanowić cenzurę narodo
wy, Któraby działała, jak wszystkie inne cenzury, 
zmuszając teg-o Polaka, aby był — „był z zam
kniętą gębą11 -  bo tak się „gubi naród"-

„Jedzie sobie taki pan literat — dajmy na to — 
do Moskwy i prowadzi różne inteligentno roz
mówki z przedstawicielami opinii rosyjskiej, a po
tem jc drukuje n. p. w „Kuryerze Warszawskim11, 
albo w innym, ku wielkiemu zadowoleniu resur
sowych optymistówr — i tak się robi polityka. — 
Wolno w Polsce, jak kto chce — z mandatem, czy 
bez mandatu. Ale Zagłoba takie rzeczy robił do
wcipniej.

„A gdy się spojrzy na postępowanie większości 
naszej prasy okiem krytycznem, nieuprzedzonem, 
to doprawdy uderza jakaś dziwna skwrapliwość do 
wyszukiwania wr czytelnikach najsłabszych, naj
marniejszych stron natury ludzkiej i dostosowy
wania się do tonu dla najlepszego zespolenia pi
sma z ogółem dla zyskania wpływu i popularno
ści.

„"Wydaje się wprost czasami, jakby między naj

wzeszło do biura burmistrza, oświadczając, że 
miasto zostaje zajęte przez wojska rosyjskie i 
domagając się, aby burmistrz wyszedł przed bra
my Tam ow a na powitanie generali-cyi. Poseł 
dr. T ertil zręcznymi manewrami zdołał się wy
mówić od tego bardzo wątpliwego »zaszczy- 
tu«, przy-czem zaznaczył, żc uczyni bo oficyalnie 
dopiero w ratuszu po Wkroczeniu do miasta 
wyższych komendantów. Rosyanie dali się prze
konać — tymi argumentami — i popędzili 
gdzieś w stronę Grabówki.

Niebawem po tej »wizycie« nadciągać za
częły do "ramowa -coraz to  nowe -oddziały wojsk 
rosyjskich najrozmaitszej broni. Ludność miej
scowa wkrótce otrząsnęła 'Się z  -pierwszego prze
strachu i powoli całe masy zaległy ulice, przy
glądając się niezliczonym szeregom wojsk mo
skiewskich, k tó re  zatrzym ały się w mieście lub

powiedział, podobnie jak  gen. Chełmicki, że su
rowo postąpi z osobnikami, przydybanym i »in 
fla.granti«. Nadto gen. Radko Dymitrjew wy
płacił na ręce burmistrza dr. Tertiła kwotę 8.000 
rubii jako zwrot kosztów za naprawę mo-stu na 
Białej i za dezinfekcyę szpitali.

Następnego dnia ukazały się na murach mia
sta ogłoszenia »hojności« gen. Dymitrjewa z 
jego podpisem. W ogłoszeniu tern czytano tak 
że wezwanie, wystosowane do tych robtników, 
k tórzy byli zajęci przy budowie mostu n a  rzece 
Białej, a jeszcze wynagrodzenia za swą pracę

bardziej rozpowszechnionymi dziennikami odby-1 też m aszerowały w stronę Dunajca.
wały się jakieś wyścigi, jak gdyby rozpisano ja
kiś konkurs na obniżenie poziomu intelektualne
go i duchowego do takich granic, któreby się sta
ły dostępno dla -wszelkiej przeciętności, dla 
wszelkiej płytkości zbiorowej. Łatwość i powierz
chowność stały się teraz cechami charakterysty- 
cznemi, na które poluje wydawca, dyrektor tea
tru, redaktor i jego dziennikarze. Było tak co 
dzień, w czasach normalnych, spotęgowało się 
tylko w czasie wojny11.

Inny, równie znany literat, w innem piśmie 
z nieporównaną ironią tak  znowu pisze o 
„przyłączeniu" Galicyi do Królestwa;

„Do dziejów naszej niekonsekwencyi przybyła 
w ostatnich czasach imponująca karta. Obudziła 
się nagle, pod wpływem wypadków, chęć natych
miastowego połączenia się na wieki z Galicyą.

■Na -przedmieściach, a  naw et w śródmieściu, 
zaraz na wstępie splądrowano szereg rozmai
tych sklepów, przeważnie żydowskich. Ofiarą 
rabunku padły  wyłącznie te  sklepy, k tóre były 
zamknięte z powodu ucieczki ich właścicieli. 
Sklepy pootwierane naogół dosyć respektowa
no, a  naw et żołnierze moskiewscy płacili za róż
ne towary, gdy inni ich towarzysze zabierali, 
co im pod rękę wpadło. W handlu Leszczyńskie
go i w cukierni Delefcty pili -oficerowie

Przyznać trzeba, ( że maszerujące w pierw
szych dniach wojska rosyjskie przez Tarnów, 
prezentowały się naogół nie najgorzej. Umun
durowanie, zwłaszcza kaw aleryi, było nienagan
ne. Mieliśmy wrażenie, że Komenda rosyjska u- 
myślnie puściła przez Tarnów lepiej odziane od
działy, aby  ludności zademonstrować »&d ocu-

Chęć to rozumna, szlachetna, w sercach wszyst-■ los* rzekomą »przewagę« armii rosyjskiej, 
kich patryolów od dawna żywiona. Byłoby jedy-1 Niebawem .wjechał do m iasta sztab z genera- 
nie do życzenia, aby intercyza ślubna, mająca być j łem C h e ł m i c k i  m na czele. Chełmicki sta- 
przez trzecią osobę ułożona, nie przyniosła obu nął kw aterą  w gmachu filii Banku austro-wę- 
stronom strat, zamiast spodziewanych korzyści, j gierskiego, a  jego podkomendni rozlokowali się 
Idzie mianowicie o to, a-bv oblubienicy (Galicyi) j w ininych gmachach rządowych i miejskich, albo 
nie pozbawiono tego wszystkiego, co z ciężk im i też zajmowali mieszkania prywatne. W przecią- 
trudcm zdobyła, aby, przyzwyczajonej do ciepła! gu  k ilku  godzin miasto nasze zostało formalnie 
i światła swobody, nie kazano zamieszkać w gma
chu może lepiej ma-teryalnie uposażonym, ale zi

mie pobrali, aby w godzinach urzędowych zgło
sili się po należną im zapłatę do biur m agistra
tu  w ratuszu.

Swoją energiczną i zdecydowaną postawą 
zdobył sobie wkrótce dr. T ertil dużą powagę 
u  generalicyi rosyjskiej i jej podkomendnych 
co naturalnie uchroniło miasto przed wielu 
przykremi niespodziankami. Dr. Tertil k ilka r a 
zy dziennie interweniował skutecznie u władz 
rosyjskich w obronie mieszkańców. Toteż ogół 
ludności nie ma dość słów na wyrażenie wdzię
czności pod adresem swego burmistrza.

ninym, krępującym ruchy, bezsłonecznym — aby
oblubieniec (Królestwo Polskie. Przyp. Red. „N. 
Reformy11), który w jej domu lżej oddychał, znaj
dował nieraz ucieczkę przed burzą, pił ze zdroju 
wiedzy ł uczucia, mógł zdobyć i dla < siebie i dla 
niej te same warunki, w jakich dotychczas prze
bywała, a które są tak nieodzowne do prawidło
wego rozwoju pracy dla dobra przyszłości. Wspo
mniana niekonsokweneya tkwi w tem, iż publicy
ści niektórych obozów, odgrywający rolę swatów, 
w dziwny zaiste sposób dążą do skojarzenia na 
nowo pary, nie z własnej woli rozseparowanej. — 
Oblubienicę Galicyę przedstawiają oblubieńcowi 
Królestwu, jako istotę niespełna rozumu, posiada
jącą „bezmiar wad, grzechów i słabości". Budzi 
ona w nich „niesmak", przekonali się o jej „nędzy 
ekonomicznej i moralnej". Uważają ją za bagno, 
które nieprędko będzie można osuszyć...

„Wobec tego należałoby się dobrze zastanowić, 
czy warto witać radośnie możliwość połączenia 
się Królestwa z istotą tak upadłą, jak Galicya, 
czy nie wypada raczej obawiać się, by tocząca ją 
— gangrena nie udzieliła się połączonemu z nią 
„zdrowemu" ciału...? A co za interes wchodzić w 
ścisły związek z „nędzą ekonomiczną", chyba po 
to, aby z uszczerbkiem własnym ratować ją od 
głodowej śmierci. Po co wogóle leść w „bagno", 
kiedy nietylko powalać się, ale i utopić w niem 
można?"

Śmielej i jaśniej nie można już chyba pisań 
w piśmie, ozdobionem magicznem zaklęciem 
„dozwoleno wojennoj cenzuroj"...

A takich głosów, jak  powyższe, rozlega się 
w Warszawie coraz więcej, składając świadec
two prawdzie że ciemna noc zaślepienia dok
tryną słowiańską zaczyna już w umysłach tam 
tejszych coraz bardziej pierzchać, że świt trze
źwej myśli i rozumnej oceny oczywistych fak
tów staje się tam  coraz jaśniejszym.

\ w I n i  i Hit?.
Od wiarygodnej osoby, przybyłej 

wczoraj l  Brzeska, otrzymujemy na
stępujące informacye:

I.
(Zajęcie Tarnowa przez wojska rosyjskie. —
Burmistrz miasta wobec inwazyi. —  P ie rw sz e  ra
bunki. — Gen. Chełmickij i kwatera główna. —
Kontrybneya. — Oficyalne przyjęcie i przemówie

nia. — Radko Dymitrjew. — Dr Tertil).
K ilkakrotnie bawiłem w Tarnowie podczas 

pobytu Moskali w tem mieście i przynajmniej 
pokrótce mogę Wam opowiedzieć niektóre 
szczegóły z ich gospodarki i metod działania.

Inw azya rosyjska do Tarnow a nastąpiła we 
w torek ’l l  listopada. Najpierw w targnęły sto
sunkowo nieznaczne patrole, złożone z  kozaków 
i kawaleryi, badając skrupulatnie i w ypytując 
przechodniów, e-zy niem a w mieście »Aw- 
s t r y j c e w « ,  przy-czem na Grabówce zabie
rali »na pam iątkę* żydom —  utartym  zwycza
jem — »c z a s y  i d i c n g i«  (zegarki i pienią
dze). Upew-niszy się, że wojska austryackie do
browolnie miasto Tarnów opróżniły —  i wyco
fały się na lewy brzeg Dunajca, zwrócili się Ro
syanie d-o jednego z mieszkańców' z zapytaniem
0 mieszkanie :>n a e z a 1 s t  w a« (burmistrza) —
1 cwałem popędzili w kierunku -gmachu magi
stratu.

J a k  wiadomo, burm istrz poseł dr. T e r t i l  _ 
pozosta* na swoim nostonm ku. Kilku z R osyan-kich dopuszczali .się żołnierze rosyjscy

zalano żołdactweni broni najrozmaitszej i naro
dowości. Zauważyliśmy stosunkowo ̂  znaczną 
ilość żołnierzy i oficerów —  P o l a k ó w ,  k tó
rzy się witali uprzejmie z przechodniami i do
pytywali o tutejsze stosunki. ^

Generał Chełmicki, podobno zrusyfikowany 
Polak, wezwą wsyg do siebie burmfetr.za dr. Ter
tiła, o św iadczy ł'na wstępie, że mu się miasto 
Tarnów' podoba, że Rosyanie przybywają tu nie 
dl-a grabieży i rabunków, że miasto nic nie u- 
cierpi, pod warunkiem, iż mieszkańcy zachowa
ją  się spokojnie itp. W  końcu nałożył kontry- 
bucyę następującą:

1) Miasto zobowiązuje się wybudować w prze
ciągał dni trzech most na rzece Białej, wysadzo
ny przez wojska austryackie po opróżnieniu 
Tarnowa.

2) Zarząd -miasto przeprowadzi natychm iasto
we gruntowne oczyszczenie gmachów szpital
nych, koszar iltd.

— Niespełnienie tych warunków w terminie 
wyżej określonym ściągnie na  miasto i na bur
m istrza nieobliczalne następstw a —  zakonklu
dował groźnie Chełmicki, i pożegnał dr. Ter
tiła.

Pomimo braku dostatecznych sił fachowych, 
miasto spełniło punktualnie pierwszy warunek 
kontrybu-cyi, — i most wcale porządny w 3-ech 
dniach był gotów. Taksamo odczyszczenie szpi
tali i różne naprawki odbyły się w czasie prze
pisanym.

T u nadmieniamy jeszcze o przyjęciu, jakie na 
rozkaz Komendy rosyjskiej urządzić musiał ma
g istra t w ratuszowej -sali. W przyjęciu tem, 
k tóre miało charakter oficjalnego oddania mia
sta w ręce rosyjskie, wzięli udział —  oprócz 
burmistrza, ks. biskup W ałęga i kilku pozosta
łych radców- miejskich, a  ze strony Rosyan 
przybył gen. Chełmicki -z gronem -oficerów 
sztabowych. Nastrój —  jak  mnie zapewniano 
■ze sitrony [uczestników, był bardzo ponury na o- 
wym »bankiecie«. Nieufność wobec na-jeźdców 
i lęk nie do przezwyciężenia, były aż nadto wi
doczne.

Pierwszy przemówił po polsku dr. T e  r 1 1 1, 
bardzo dyplomatycznie, prosząc o zaniechanie 
rabunków- i grabieży mienia spokojnej ludno
ści.

Z kolei zabrał głos kom endant C h e ł m i c k i  
i pow-tórzył znane frazesy, zaw-arte w  odezwie 
do Polaków generalissimusa rosyjskiego w-. lcs. 
M ikołaja Mikołajewicza. Zapewnił jednak, że 
■wszelkie grabieże i rabunki, dokonywTane przez 
żobuerzy, będzie surowo i -bezwzględnie karał, 
czego jednak nie dotrzymał, clioć rabunki były 
na porządku dziennym.

Przemówił jeszcze kró tko  ad ju tan t gen. Cheł- 
mickiego (nazwiska nie pamiętam), a później ks. 
biskup W a ł ę g a  w imieniu dyecezyi, apelując 
do uczuć chrześcijańskich Rosyan, aby oszczę
dzali kościoły, plebanie i miernie ludności.

I  na tem skończyła się ta  cała » uroczystość* 
B-inkiWnwa z ^poddaniem miasta«, poczem ofi
cerowie rosyjscy do późnej godziny zabawiali
-się w- mieście. . .

W pare dni później zjechał do Tam owa sam
Radko Dymitrjew, naczelny wódz armii rosyj
skiej. k tó ra  ciągnęła przez larno-w a a  zdoby
cie twierdzy krakowskiej. General Dymitrjew 
stanął kw aterą w gmachu filii Banku austro- 
węgierskiego. Burmistrz bezzwłocznie udał się 
do niego, przedkładając rozmaite skargi na po
stępowanie wojsk rosyjskich, na bezprawne, o 
pomstę wołające rekwizycye itp. Dymitrjew 
przyjął burm istrza z w yszukaną uprzejmością. 
Przyrzekł zapobied-z gwałtom  i nadużyciom, ja- 
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Krwawe walki nad Dunajcem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 21 lutego.
Urzędowo ogłaszają dnia 20 lutego:
Około zdobytych przez nas rosyjskich pozycyj przednich w obrębie na południe od Tar

nowa i nad Dunajcem wywiązały się gwałtowniejsze walki. Kontrataki nieprzyjaciół zostały 
kilkakrotnie krwawo odparte.

W  K a r p a t a c h .
Na froncie karpackim ogólna sytuacya jest aż do okolicy Wyszkowa niezmieniona. Prawie 

wszędzie odbywa się walka.

O d p a r e l e  R o s y a n  k u  ^ a a i s ł a w o w u .
W Galicyi południowo-wschodniej nieprzyjaciel nie mógł utrzymać swoich silnych pozy

cyj na północ od Nadworny i unikając ostatniego decydującego ataku, cofnął się w kierunku 
ku Stanisławowu, ścigany przez naszą kawaleryę.

W a l k i  w  K r ó l e s t w i e  F o l s k i e m ,
W Królestwie Polskiem trwał także wczoraj wzmocniony ogień działowy i karabinowy.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H 6 f e r,
, marszałek polny porucznik.

!——   O : ---
*

Wyparcie Rosyan pod Łomżę.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 21 lutego.
(Biuro Wolffa. W ielka kw atera głów-,na, 20 lutego.
W okolicy na północny zachód od Grodna i na północ od Suchej Woti nie nastąpiły szcze

gólniejsze zmiany.
Na północny wschód od Kolna nieprzyjaciel został odparty do przednich pozycyj pod 

Łomżą. Na południe od Myszyńca, na północny wschód, od Przasnysza i na wschód od Raciążu 
odbyły się walki, mające znaczenie lokalne.

Na południe od Wisły nic nowego. . Naczelne kierownictwo armii.
—--------------------- .---- —O------------------<------- :----

Odparcie ataków francuskich.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 21 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka kw atera główna, 20 lutego.
W Szampanii na północ od Perthes i na północ od Les Menils Francuzi atakowali wczoraj 

bardzo znacznemi siłami. Wszystkie usiłowania ich, by przełamać nasze linie, rozbiły się. — 
W kilku małych punktach udało się im wtargnąć do naszych rowów na samym przedzie. Tam 
się jeszcze walczy, Zresztą nieprzyjaciel został wśród ciękich strat odparty.

Także na północ od Verdun atak francuski został odparty. Koło Combres Francuzi po 
silnem przygotowaniu artyleryjskiem wykonali ponownie ataki. Walki jeszcze się toczą.

W Wogezach zajęliśmy szturmem nieprzyjacielską pozycyę główną na wyżynach na wschód 
od Sulzern w szerokości dwóch kilometrów oraz »Reichsackerkopf“(?) na wschód od Munster.

Około wyżyny na północ od Miihlbach jeszcze się walka odbywa. Metzeral i Sondernach 
zajęliśmy po wulce. Naczelne kierownictwo armii.

i l l l .
Do pewnego handlu kolonialnego przy ulicy 
Pańskiej przybył oficer w nocy i gwałtownem 
dobijaniem się do drzwi obudził właściciela

(Uchodźcy z czasów pierwszej i drugiej inwazyi handlu. Oficer, k tóry  przybył z kilu  u żołnie- 
rosyjskiej. — Ilu mieszkańców opuściło miasto. — jrzami, zażądał towarow, oświadczywszy z g-ó- 
Grabieże rosyjskie. — Przestępcy polieyantami ry, że płaci gotówką. Gdy kupiec wręczył żoł- 
rosyjskimi. — Walka z żołnierzami rosyjskimi na ! nierzom tow aii , oticer zapłacił 2G0 koron i o- 
przedmieściu Rosz. — Figiel splatany Rosyanom).: tem i wziął kupca pokwitowanie. Kupiec

| zabierał się do zamknięcia handlu, gdy żołnie- 
Już przed pierwszą inwazyą rosyjską dO;rzc powrócili, ale już bez oficera, i zażądali

Czemiowiec znaczna liczba zamożniejszych 
mieszkańców opuściła miasto, przezwyciężając 
ogromne trudności. Naówczas stała dla uchodź
ców otworem jedna tylko droga, wiodąca do 
miejscowości rumuńskiej Marmornica, odda
lonej o 2 godziny drogi od Czemiowiec. Gdy 
Rosyanie wkroczyli do Czemiowiec, zajm ując 
także inne miasta, rzucili się do ucieczki także 
ci mieszkańcy Czemiowiec, k tó rzy  szukali 
chwilow-ego schronienia w niedostępnych 
wsiach górskich.

Druga inwazya rosyjska wypłoszyła z mia
sta tych w-szystkicli, k tó rzy  rozporządzali ja
kim takim  groszem. N iektórzy uchodźcy twier
dzą, że w Czerniowcacli, k tóre liczyły około 
90 tysięcy mieszkańców-, pozostało po drugiej 
inwazyi rosyjskiej zaledwie 25.000 osób, wli
czając także przedmieścia. • •

W ostatnich tygodniach — jak  opowiadają 
m ieszkańcy Czemiowiec miasto przedsta
wiało sm utny widok. Opustoszały najruchliw
sze ulice, sklepy zostały zamknięte, a na  pery- 
feryi m iasta ludzie z trwogą kryli się po do
mach przed kozakami. Czerkiesi dopuszczali 

w TTaYibilisię w- mieście nieopisanych gwałtów. Hańbili 
masow-o kobiety, a  poseł do R ady państwa 
Christianovici, zm arły niedawno, pozostawił w 
swoich papierach olbrzymi spis tych ofiar. 

Dopuszczali się nadużyć wszyscy Rosyanie.

zwrotu pieniędzy, grożąc kupcowi rewolwera
mi. Zabrali pieniądze i odeszli.

W pierwszych dniach Rosyanie plądrowali, 
rabowali, hańbili kobiety, podpalali domy bez
karnie. Dopiero gdy gubernator Jew-reinow ob
ją ł rządy, stosunki zmieniły się nieco na lepsze. 
Ale nawet wśród tych  „lepszych" stosunków 
pobyt w Czerniowcacli był prawdziwą katuszą. 
Toteż n ik t z uchodźców nie myślał o powrocie 
do miasta, mimo że gubernator Jewreinow we
zwał w szystkich do powrotu, grożąc tym, k tó 
rzy tego wezwania nie usłuchają, konfiskatą 
m ajątku.

Mieszkańcom dała się także we znaki poli- 
cya rosyjska, k tóra rozgościła się w- gmachu 
sejmowym. Już podczas pierwszej inwazyi Ro
syanie wypuścili z więzienia sądu krajowego 
przestępców, uczyniwszy znaczną ich część... 
polieyantami. Ale po tej niespodziance nastą
piła druga, jeszcze większa. Oto w  owym wła
śnie czasie najmniej plądrowano w mieście. — 
Gdy zaś rozpoczęły się plądrowania mieszkań, 
pierwszą ofiarą — i to jest znamienne — stał 
się radca sądu krajow ego Lehmann, k tó ry  pro
wadził śledztwo karne przeciw osławionemu, 
Gierowskiemu.

W  gmachu rządu krajowego mieszkał guber
nator Jewreinow. S tąd wychodziły nieustanne



Nr 93.

rozkazy, k tóre mieszkańców dusiły jak  obro
ża. S tąd wydawano codziennie rozkazy aresz
towania zupełnie niewinnych obywateli. — 
Gmach, w którym  rezydował hr. Meranu, stal 
się rozsadnikiein azyatyckiej samowoli.

Wśród tych przygnębiających stosunków 
zdarzały się epizody, k tóre dzisiaj z humorem 
są opisywane. I tak na przedmieściu Rosz 
mieszkają koloniści niemieccy, Szwabi, którzy 
zajmują się przeważnie hodowlą bydła i ogro
dnictwem. Obok Bułgarów koloniści szwabscy 
z Roszu dostarczają Czerniowcom jarzyn. Gdy 
żołnierze rosyjscy ulokowali się w koszarach 
naszej konnicy na Roszu, zaczęli natychm iast 
urządzać nocne wycieczki do kurników i spi
żarń. Zabierali także siano, owies i słomę. —  
W krótce zaczęli Rosyanie napastow ać żony i 
córki kolonistów. Dopóki chodziło o kury, o- 
wies i siano, Szwabi dużo znosili, ale w obronie 
kobiet wystąpili energicznie. Pewnego dnia 
koloniści, uzbrojeni w widły, napadli na  Ro- 
syan, którzy pod wodzą oficera wybrali się na 
wyprawę nocną. Rosyanie, mocno pijani, zo
stali należycie obici, a kilkunastu z nich ode
słano do szpitala.

Jewreinow wezwał do siebie burmistrza, dra 
Bocanceę i oświadczył, że jeżeli koloniści nie
mieccy będą wobec wojska rosyjskiego dalej 
w ten sposób się zachowywać, to działa rosyj
skie, ustawione tuż pod miastem na górze Će- 
eina, zbombardują przedmieście Rosz. Szwabi, 
których o tej groźbie zawiadomił burmistrz, 
oświadczyli, że nie pozwolą kalać swoich do
mów. i

Koloniści owi wypłatali później Rosyanom 
następującego figla. Na górze Cecina znajdo
wały się dwa działa rosyjskie, k tóre mogły o- 
strzeliwać całą rozległą dolinę. Było to są
siedztwo niemile dla mieszkańców przedmie
ścia. Pewnego dnia kilku Szwabów wiozło na 
wózku antałek wódki na górę Cecina. Zatrzy
mała ich straż rosyjska. Żołnierze pili na u mór 
wódkę i rychło leżeli pokotem nieprzytomni. 
Obudzili się po kilku godzinach pomiędzy... 
żołnierzami austryackim i. Co się stało z działa
mi, nie wiadomo dotąd. Gdy Rosyanie poraź 
drugi mieli zająć Czemiowee. ludność przed
mieścia Rosz o ile możności opuściła swoje 
siedziby.

Fśkcya finansowej wspólności 
trójporozumienia.

Jak  wiadomo, w Paryżu odbyła się konfe- 
reneya ministrów skarbu trójporozumienia, na 
której, według kom unikatu Agencyi Havasa 
postanowiono, że finansowe siły Francyi, An
glii i Rosyi mają współdziałać w takiej samej 
łączności, jak  wojska. Ministrowie mieli zapro
ponować swoim rządom, aby w jednakowym 
stosunku objęły zaliczki dla państw, walczą
cych po stronie trójporozumienia, ułożono 
wspólne postępowanie w sprawie zakupów w 
państw ach neutralnych, postanowiono popra
wić kurs wymiany rubla między Rosyą a pań
stwami sprzymierzonemi, a  nad tymi wszyst- 
kiemi układam i unosił się, jak daleko świecą
ca kula ognista, plan -wspólnej pożyczki 15 mi
liardów.

Ja k  dotąd, wszystkie te plany spełzły na ni- 
czem. Najprzód zgasła świecąca kuła ognista 
wspólnej pożyczki. Pogłoska, że Anglia ze 
swojego skarbu wydobędzie 15 miliardów, 
wzmogła przedewszystkiem  chciwość głodnej 
finansowo Rosyi, nadto zaś na resztę świata 
podziałał suggestywnie urok wielkiej cyfry. 
W net jednak pogłoska ta  okazała się angiel
skim bluffem. Zaprzestano nagle mówić o po
życzce 15 miliardów i cały ten projekt został 
pogrzebany.

Co się tyczy innych układów, to przede
wszystkiem pierwszy z nich co do wspólnych 
zaliczek dla Japonii, Belgii, Serbii i Czarnogó
ry  musiał być niemiłym dla Rosyi. Dotychczas 
bowiem Anglia i F rancya subw encjonow ały te 
państwa na własne ryzyko, obecnie ltosya zo
stała grzecznie ale stanowczo zaproszona na 
trzeciego żyranta. Następnie wspólny zakup 
potrzeb wojennych przyniósł znowu najwięk
szą korzyść Anglii, k tórej z natury rzeczy mu
siał nrzypaść monopol handlowy. Wreszcie po
prawa kursu rubla okazała się zawisłą od roz
woju rosyjskiego -wywozu, dopóki jednak ro
syjskie granice są zamknięte, plan poprawy 
rubla pozostaje na papierze.

ż  czem tedy wraca rosyjski minister skarbu 
Bark do Petersburga? Przedewszystkiem  przy
wozi konieczność ernisyi bonów skarbowych 
na 500 mil. rubli wewnątrz kraju, gdyż targ 
zagraniczny nie chce jej już wziąć za żadną 
cenę. „Daily Telegraph" ujmuje ten fak t w in-

T adeusz Żuk Skarszewski.

Rumak Światowida.
Karykatura wczorajsza.

;Cią£ datazy).

. Podczas gdy podwładni wykonywali zlecenie 
z eneTgią, zdolną zapewnić im wdzięczność 
szczodrą barona, pan o fic ja ł rozważał, ażali by
łoby to dystyngowane i w dobrym tonie, gdyby 
podszedł teraz do pań i z ukłonem odezwał się 
w te słowa: „.Kazałem przepędzić tę  hołotę, by 
jej nieprzystojne słowa nie obrażały prześlicz
ny? h UiSzek takiejiże hrabianki". Miał pod tym 
względem pewne wątpliwości, gdyż o „prze- 
śłiczności" tych uszek miał wyobrażenie tern 
mniejiszc, że by ły  całkowicie niewidzialne pod 
strugami bujnemi udo: aw, nisko opadających. 
Zauważył przy tej sposobności, iż, wbrew co
dziennemu programowi jego marzeń, włosy te 
nie były czarne, lecz kasztanow ate; oczy nato
miast były, jak  wymarzone: błękitne (a może 
zielone?), istne „rajskie niezabudki"! Miał więc 
zamiar obrócić komplement w ten sposób, by się 
do oczu odnosił zamiast do uszu, nim się 
wszakże z tem uporał w myśli, zaszedł fakt, 
k tó ry  pokrzyżowali mu zamiary.

Przepędzone bowiem hen za ostatni kasztan, 
chłopstwo nabrało snać przekonania, że tutaj 
huczeć już może do woli. Kożuchy, gurmany, 
płócianki i chusty kraciaste zwarły się w jedną 
gwarną kupę w krąg obieżysasów, którym
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spirowaną zapewne przez Lloyda Georgea eu
femistyczną formułę: „Handel światowy do
zna wnet ulgi. Nie istnieje już zamiar -wydania 
pożyczki angielsko-francusko-rosyjskiej. Każde 
państwo zaciągnie pożyczkę u siebie".

„Daily Telegraph" m ilczy 'o  tem, kto zanie
chał tego planu: Anglicy czy Rosyanie, za to 
jednak wyjawia, że Anglia daje Rosyi „dal
szych" 40 milionów funtów i poręcza im wszel
ką  możliwą sumę —• na cel,e wojskowe. A więc 
Anglia narzuca Rosyi rodzaj wasalstwa finan
sowego — ale dla francuskich wierzycieli Ro
syi, albo na jej w ydatki wewnętrzne nie daje 
ani jednego pensa! Daje jej, co zechce —  ale 
tylko na cele wojskowe. Gdyby jednak —  pi
sze dalej „Daily Telegraph" —  z trudnością i&ta- Niestety, chwila ta jeszcze nie nadeszła Kie-
przyszło otworzyć Rosyi kredyt, Anglia i Fran- dy będzie miasto otwarte, tego dziś określić nie
cy.a mają mieć po 25 mil. w pogotowiu, coby można; zależy to od dalszych wypadków wojen-
mogło pokryć rosyjskie zapotrzebowanie na nych. Miejmy nadzieję, że zwycięska ofenzywa na- 
dłuższy przeciąg czasu. j szych wojsk chwilę tę przyspieszy. Oby to jak

Minister Bark w raca tedy ze swej podróży . najprędzej nastąpiło.

jest wogóle jeszcze zabroniony, nikomu jeszcze po
wracać nie wolno i komisaryat dla spraw cywil
nych przy Komendzie twierdzy, otrzymujący stosy 
podań o przepustki, podania te przeważnie zała-- 
wia odmownie. Tylko w wyjątkowych wypadkach 
zezwala Komenda twierdzy na krótki, ściśle okre
ślony pobyt, ale jak powiadamy, w wypadkach wa
żnych, wyjątkowych.

Podania o przepustki należy wnosić do Komen
dy twierdzy z dołączeniem fotografii petenta, za
opatrzonej potwierdzeniem tożsamości osoby przez 
dyrekcyę polieyi.

Wiadomo, że pobyt na obczyźnie wszystkim już 
się uprzykszył i każdy' z utęsknieniem oczekuje 
chwili, gdy będzie mógł wrócić do rodzinnego rnia-

z próżnemi rękami. Wspólność finansowa trój- 
porozumicnia okazała się bluffem.

Kiedyś.
Kiedyś... po lutach — gdy ucichną te i ale, 
które nas w wirów porwały odmęty, 
kiedy opadnie huragan krw i w zdęty  
i Izy obeschną i ścichną już żale —

Ze czcią ujmiecie pogięte pałasze 
i zawiesicie na ścianach wysoko  
i łzą serdeczną zabłyśnie wam oko  — 
gdy team powiadać będą dzieje nasze.

1 będzie pełny znów każdy zakątek  
polskich relikw ij i polskich pam iątek,

l znowu ogniem zapłoną wam lice 
to nasze zninożone, żałosne rocznice,

l w  niebo pieśni popłynie orędzie — 
kiedyś  —  po latach —  gdy nas tu nie będzie... 
FelsO Yiso, 20 stycznia 1915.

Józef Mączka.

momm.
Kraków, 21 lutego. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nadzwyczajny dodatek w objętości pół arkusza 
druku, dołączony Jo całego nakładu niniejszego nu
meru sNowej Reformy* zawiera:

1) Sprawozdanie prof. Dra Rogoyskiego z po
dróży po powiatach: limanowskim, nowosądeckim, 
giybowskim i południowej części bocheńskiego. 
Sprawozdanie ze stanu kraju, w tej jego ezęści, 
dotkniętej ciężko klęskami wojny, zwróci niewąt
pliwie uwagę opinii publicznej.

2) Artykuły p. t. ;>Po inwazyi rosyjskiej* (ko- 
respondeneya z Bochni) — »Z życia polskiej mło
dzieży akademickiej* — Pomoc dla najbiedniej
szych*. — Odznaczenia w armii i t. p.

Podróż namiestnika po kraju. Komunikują nam:

Ze statystyki aprowizacyi m. Krakowa. We
dług- sprawozdania miejskiego biura statystyczne
go, s p r o w a d z o n o  do Krakowa w g r u d n i u  
z. r. następującą ilość rozmaitych artykułów ży
wności, bjrd!a i t» p.: Piwa sprowadzono 7578 
hektolitrów, miodu 31 hcktol., liydła rogatego 
(z cielętami) 3705 sztuk, świń 6285, mięsa i wę
dlin 52.617 kg, drobiu (indyków, gęsi, kaczek i 
gołębi) 3588 sztuk, baranów i owiec 65, dzikiego 
ptactwa 634 sztuk, dzików, kozic, sani i danieli 8, 
zajęcy 290 sztuk, ryb 26.355 kg, owoców 
225.842 kg.

W rzeźni miejskiej z a b i t o  w g r u d n i u  1974 
sztuki grubego bydła, mianowicie 480 wołów, 796 
krów, 698 jałownika, cieląt 746, owiec i kóz 48, 
trzody chlewnej 4922 sztuki.

W g r u d n i u  z. r. p ł a c o n o  za kg żywej wa
gi bydła rogatego 78 K — 146 K, cielęta 86 K 
do 192 K, trzodo chlewną wagi bitej 210 K do 
280 K za 100 kg; za gęsi płacono 8—10 K za 
sztukę, indyki 10—12 K. kury 4 K 60 li do 5 K 
40 h, zające 7—8 K.

Dodatkowa stawka pospolitaków. We środę dn. 
24 b. m. odbędzie się w lokalu gminnym przy ul. 
Podzamcze 1. 30 dodatkowa stawka pospolitaków, 
urodzonych w latach 1891, 1895 i 1896, oraz uro
dzonych w latach 1878—1894, którzy dotąd nie 
uczynili zadość obowiązkowi stawiennictwa się z ja
kiegokolwiek bądź powodu, pod grozą kar w usta
wie przewidzianych.

Odznaczenie podpułkownika Kowarzyka. Pod
pułkownik wadowickiego 56 p. p., p. Wendelin 
K o w a r z y k, urodzony w Górach luszowskieh w 
chrzanowskim powiecie, brat znanego powszechnie 
wr Krakowie inżyniera górniczego i wybitnego prze
mysłowca polskiego, ś. p. Henryka Kowarzyka, o- 
trzymał za waleczność order żelaznej korony Ul 
klasy z dekoracyą wojenną.

Dla dzieci po legionistach. Młodzież kursów bi- 
storyczno-językowych w Krakowie urządza w nie
dzielę dn. 21 b. m. w sali hotelu Saskiego (od ul. 
św. Jana) wieczorek wokalno-muzyczny na dochód 
dzieci po legionistach. Obfity program obejmuje: 
Słowo wstępne, referat p. t, »Walka o wolność w 
literaturze polskiej*; deklamacye utworów Dani
łowskiego, Konopnickiej i Wyspiańskiego; chór i 
śpiew solowy; fortepian, fragmenty z »Wesela*. 
Początek o godz. 7 wiecz. Wstęp dla młodzieży 
1 kor., dla młodzieży 50 hal. Bufet we własnym 
zarządzie.

W dalszym ciągu podróży inspekcyjnej, rozpoczę- j Z wydziału prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
tej dnia 15 lutego, objechał namiestnik, dr Kory- C. k Ministerstwo wyznań i.-oświaty reskryptem 
towski, wszystkie zachodnie powiaty aż cło Dunaj- j  dozwoliło słuchaczom, którzy maj.i obecnie rozpo-
ca. Wczoraj rano przybył namiestnik, dr Korytow- 
ki, w towarzystwie radcy dworu dr Ustyanow- 
skiego z Brzeska do Grybowa, a stamtąd udał się 
do Nowego Sącza. Następnie udał się w dalszą dro
gę do Limanowej, skąd przez Mszanę Dolną, Suc-hę, 
Żywiec powróci do Białej. W Bochni, Wieliczce, 
Brzesku, Nowym Sączu, Grybowie i Limanowej 
przyjmował namiestnik duchowieństwo, reprezen- 
tacye powiatowe, urzędników i naczelników gmin, 
informując się wszędzie bardzo szczegółowo 0 szko
dach, o potrzebach ludnośei ze względu na aprowi- 
zacyę i zasiewy wiosenne. Po drodze z a trzy m y w a ł 
sie namiestnik w klasztorach, odwiedził licznych 
proboszczów, a w Staniątkaeh przyjmowany przez 
ksenię klasztoru, o g lą d a ł szkody w kościele, klasz
torze i zabudowaniach gospodarskich. Dr Kory- 
te w sk i zw iedził także pojedyncze gminy, które po
niosły największe szkody i zatrzymał się dłużej w 
bardzo poszkodowanej, przeważnie spalonej, gminie 
Leszczyny, gdzie w grudniu bvła większa bitwa, 
oglądając pole tej bitwy. •

Jak donosi »N. Fr. Presse*, namiestnik przybę
dzie w dniu 22 b. m. do Wiednia na dłuższy pobyt.

O powrót do Krakowa. Z różnych stron monar
chii otrzymujemy listy od krakowskich uchodźców 
z zapytaniami, czy i w jaki sposób można powró
cić do Krakowa. Na zapytania te odpowiadamy 
sumarycznie, iż powrót do twierdzy krakowskiej

młode parobczaki krzyczą na odjezdne swojską 
fanfarę na zabój: zadarłszy głowy .i zmrużyw
szy -oczy, drą się, c-o głosu starczy, co pamięć 
-na myśl przywiedzie, a ślina na język, byle gło
śno, byłe buńczucznie i -zawadyackio, i krzykiem  
własnym oszołomieni, z nogi na nogę prze- 
drep tu ją i ręce ponad głowy wyciągają, jak  te 
bezlistne kasztany, wym achujące konarami 
czarnymi, i kiw ające się z boku na bok w wie
trze, co śpiew ten  i te krzyki niesie ku  sąsie
dnim szczytom, niewidzialnym za mgłą mroczną 
i dżdżem drobnym i gnuśnym. Z krzykam i pa- 
robczaków współzawodniczą piskliwe głosy nie
wiast, jednej zwłaszcza baby młodej jeszcze, 
grubej, zezowatej i czerwonej na gębie od nad
miaru ochoty, c-o tak  ją  rozebrała, że, wbrew 
przytstojnośca, mizdrzy się wobec w szystkich do 
odjeżdżającego męża i, przykucując i rozkła
dając ramiona, przyśpiewuje mu krzykliwie 
i czule:

Ja  za wodom, ty za wodom,
Jak że ja ci gęby podom?
Pod om ci jom na listeczku:
Wycałuj jom, mój Józecku! — Hej-ha!

Pod okiem przypatrującej mu się z okna pani 
naczelnikowej, k tóra, mimo bólu zębów, zesu
nęła z jednego ucha chustkę podwiązaną i głowę 
onarła o szybę., nadsłuchując (nawet pudel 
czarny jął ruszać ogonem!), pan ofieyał, obmy
śliwszy komplement, wygiął -się już wdzięcznie 
i z ręką u czapki zbliżał do pań, gdy jakiś 
urwisz, ukrywszy się (tuż obok hrabianki!) za 
kasztanem , śpiewać począł ku mizdrzącej się 
babie:

cząć służbę wojskową, na zdawanie względnie po 
wtarzanie egzaminu historyczno-prawniczego za
miast w kwietniu już w ciągu lutego i marca. Zgła
szać się mają słuchacze w sali senackiej Collogii 
Novi między 12 a 1.

Z Uniwersytetu ludowego komunikują: Z przy
czyn od zarządu niezależnych wieczorki muzyczne 
odłożone zostały do przyszłego tygodnia Nato
miast dzisiaj, w niedzielę, o godz. 6 odbędzie się 
wykład p. Piotra Niekłania o ^Legionie* Wyspiań
skiego.

W poniedziałek wykład prof. M. Boguckiego »0 
wojnach w Grecyi«. We wtorek i środę dr F. Ei- 
senberga *0 walce z epidemiami*.

Regulowanie ruchu pieszego. Magistrat m. Kra
kowa ogłasza: 1) Chodzić należy l e w ą  s t r o -
n ą, chodnika (deptaka, ścieżki plant i t. p.), wy
mijać zawsze na lewo, wyprzedzać zaś na prawo;
2) w ulicach wąskich, względnie w ulicach o wą
skich chodnikach i na mostach należy iść zawsze 
chodnikiem, położonym po lewej stronie przecho
dnia. Nad przestrzeganiem tego rozporządzenia 
czuwać będą organa c. k. Dyrekcyi polieyi, a wy
kraczający przeciw niemu będą karani przez Ma
gistrat.

Z cechu krawców komunikują: Walne zgroma
dzenie członków cechu krawieckiego w Krakowie 
odbędzie się dnia 8 marca 1915 o godz. 2 po poł.

Zyzka na piec, Koślak za niom:
Wywalili uocet z baniom!

Co praw da, magiem poskoczył ku niemu pa- 
robczak rozsierdzony, ale, nim go dopadł, 
zwłaszcza, że był nieco ułomny i kuternoga, 
chvbki urwisz ukrył się już gdzieś w przykopie
i stam tąd darł się dalej:

Juz ta  uocet, jako uocet,
Ale Koślak Zyzki dosed! — Hej-ha!

Urażony snać posądzeniem o wywalenie 
„uoetu z baniom", Koślak pospoczył za urwi- 
szem do przykopy, gdzie go już nie znalazł; pan 
ofieyał (uśmiechnięty i w ygięty w ukłonie) po
stąpił dwa kroki ku  paniom, gdy, zapewne by 
zatrzeć wrażenie piosenki urwisza, parobczaki, 
zamiast drzeć się wszyscy razem, wykonywać 
jęli śpiewne s o l a ,  jeden zwłaszcza z swej 
urody i elegancyi zuchwale pyszny obieży- 
świat-bywalec (jak o tem świadczyła czerwona 
kraw atka, łańcuszek u zegarka i wytłuszczona 
grzywka na czole), M i c h a e 1 Ciapcia huczał 
nad innych:

Dziwuje się Magda dziecku,
Że nie skomli po miemiecku:
Dyć z P r e u s s e m  gziła się w sianie, 
Powiła je w A j z y b a n i e !  — Jo-jo!

— Tu nieco za chłodno, — odezwała się do 
córek pani W anda, —  chodźmy raczej do po
czekalni; może już dym wywietrzał.

— A to-c-i jakieś psiajuehy frymuśne, te h ra
biny „kocowe"! — m ruknął M i e  h a e 1 Ciapcia,

w domu cechu rzeźników i masarzy przy ulicy 
Andrzeja Potockiego 1. 18.

Zniżka cen masła. Począwszy od 22 b. m. mle
czarnia miejska zniżyła cenę masła deserowego, 
sprzedawanego w sklepach mleczami miejskiej z 5 
K 20 h na 5 K za 1 kg., zaś masło stołowe sprze
dawać będzie po 4K 50 h za 1 kg.

Oszustwa węglarzy. Lichwa na sprzedaży arty
kułów codziennej potrzeby, uprawiana z takiem 
niemal zamiłowaniem przez kupców w Krakowie, 
mimo licznych kar sądowych, znajduje coraz nowe 
środki i sposoby. Między innymi niektórzy węglarze, 
sprzedający węgiel detalicznie, nie mogąc, wobec 
istnienia taryfy maksymalnej, podnosić jego ceny, 
znaleźli inny sposób wyzysku. Mianowicie nie 
chcą oni ważyć węgla inaczej, jak tylko razem z 
drownianemi skrzyniami, w której węgle rozno
szą. a których waga wynosi do 20% wagi węgla. 
Gdy kto nie chce kupie tak naważonego węgla, 
z widoczną dia siebie stratą, odmawiają wogóle 
sprzedaży.

laryfa maksymalna i tak przyznaje przy sprze
daży detalicznej węgla cenę o 20 hal. na centna
rze wyższą (centnar t K 20 h, detalicznie 1 K 40 li). 
Zwiększanie zarobków węglarzy przez niedokład
ne ważenie jest takiem samem nadużyciom, jak 
przekraczanie taryfy maksymalnej i tak samo mo
że być karane. Dobrzeby było, aby odpowiednie 
organa władzy miejskiej pouczyły o tem węgla
rzy, jak również o ich obowiązku normalnego 
sprzedawania węgla, jeżeli posiadają go w skła
dach.

Kradzieże wojenne. Onegdaj znowu odbył się 
dalszy ciąg rozpraw o kradzieże wojenne w tutej
szym kraj. sądzie karnym. Handlarz starzyzny z 
Bochni, Benjamin Zieglcr, za uczestnictwo w kra
dzieżach mieszkaniowych zasądzony został na 6 
miesięcy więzienia; włościanin Stanisław Bawół z 
Nieci ar za kradzieże sprzętów gospodarskich i środ
ków żywności w miejscowym dworze na 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia; Teresa Brodowa i Józefa Ko- 
lasowa z Wieliczki za kradzieże sklepowe otrzy
mały pierwsza 1 rok, druga 10 miesięcy ciężkie
go więzienia.

W tym samym dniu zasiadali na ławie oskarżo
nych czterej górnicy z Chrzanowa, którzy podczas 
ewakuacji miasteczka ukradli na kolei rodzinie 
Solarskich duży kosz z wartościowemi przedmio
tami. Ludwik Chueherko otrzymał 3 lata, Feliks 
Ciaputa 1 rok, Karol Ciaputa 3 miesiące ciężkie
go więzienia, a 14-letni Józef Jurkiewicz 1 miesiąc 
aresztu.

Nagłe zgony. W ciągu dnia wczorajszego inter
weniowało Pogotowie ratunkowe dwukrotnie w 
wypadkach nagiego zgonu, spowodowego udarem 
serca. W południe umarł nagle 68-letni emeryto
wany kierownik szkoły, zamieszkały w Półwsiu 
Zwierzynieckiem, Franciszek Piramowicz. Zgon na
stąpił w mieszkaniu własnem przy ul. Kościuszki.

Nieco później wezwano pogotowie ratunkowe do 
hotelu Pollera, gdzie umarła także na udar serca 
71-letnia służąca Maciaszkówna Marya. Zwłoki 
zmarłej przewieziono do zakładu medycyny sądo
wej.

Ofiary młodzieży szkolnej na Czerwony Krzyż.
Rada szkolna krajowa wystosowała do dyrekeyj 
wszystkich szkół w kraju i kursów kształcących 
poza krajem następujący okólnik:

Wybitne osobistości Stanów Zjednoczonych A- 
meryki północnej podjęły starania celem zjedny
wania młodzieży szkół wszystkich kategoryj, słu
chaczów Uniwersytetów i innych wyższych zakła
dów -naukow ych do  w sp ó łu d z ia łu  w  świadczeniach 
na cele Czerwonego Krzyża, aby temu dziełu mi
łosierdzia ludzkiego dostarczyć jak najwięcej środ
ków na wspomaganie w najszerszej mierze wszyst
kich europejskich Towarzystw tej instytueyi.

Wymaga się zatem od młodzieży, aby każdy u- 
czeń czy słuchacz i każda uezenica w jednym dniu 
miesiąca zaoszczędzony przez wyrzeczenie się oso
biste grosz ofiarowali na ołtarzu miłości bliźniego.

I my powinniśmy pójść za tym pięknym przy
kładem! Winniśmy mianowicie wskazać młodzieży 
straszną grozę wojny, bezmiar szerzonego przez 
nią zniszczenia, nieszczęść i klęsk, gnębiących 
szczególnie kraj nasz, wzbudzić przez to w tkli
wych sercach głęboką litość i poczucie obowiązku 
niesienia co sił ratunku, ulgi, pomocy i pociechy 
niezliczonym szeregom żołnierzy, którzy, porzuciw
szy dom i rodzinę, poszli w obronie państwa i jego 
mieszkańców walczyć z wrogiem, znosić nieopisane 
trudy i narażać się na rany, kalectwo i śmierć w 
straszliwej nieraz męce. Winniśmy przedstawić, 
że Towarzystwo Czerwonego Krzyża służy naj- 
szczytniej pojętemu miłosierdziu, opiekując się 
rannymi i w tym celu z datków dobroczynnych 
zbiera fundusze na opędzanie ogromnych kosztów, 
łożonych na utrzymanie szpitali, że przeto każdy, 
kto tę instytucyę wspiera, staje się czynnym u- 
ezestnikiem wzniosłego dzieła miłości.

Kto został we Lwowie? „Nowiny Wiedeńskie1'

Niedziela, 21 lutego 1915.

podają następującą trzecią z rzędu lisię osób, któ
re zostały we Lwowie:

P. P. Hawryszkiewiczowa, żona radcy dworu 
przy namiestnictwie, Erlaclicr, prokurzysta ban
ku, Sądecka, slarsi inżynierowie namiestnictwa: 
Pirgo i Rybczyński, radca budownictwa Sroczyń
ski, Fuchs, Trzcieniecki, urzędnik banku, Kirsch- 
ner, radca Wydziału krajowego, Jan Smutny, 
Gaycr, radca dworu kolei państw., 'Pretor z rodzi- 

i ną, właściciel fabryki czekolady, Zdobnicki, star
szy radca budownictwa przy namiestnictwie, St.

I Wagner, inżynier namiestnictwa, radca dworu 
dworu Grodki z rodziną, Emil Uri cli, właściciel 
składu maszyn do pisania, J. Olszewski, dyrektor 
Ligi pomocy przemysłowej,' dr %t, Zdziarski lite
rat, M. Andraejowski. właściciel folwarku „Nowy 
Lwów“, Krzysztof Janowicz, wspólwl. „Prasy", 
Philipp, radca sądu, Ohly, radny miejski, Józef 
Krzysztofowicz, administrator „Wieku Nowego", 
dr Reiclienstein, dentysta, dr Landau, dr Mild- 
wurm, adwokat dr Grek, dr Moszyński, dyrektor 
banku, adwokat dr Zion, dyrektor Liptay, adwo
kat dr Altcr, dr Friseh Józef, lekarz, Oskar R o
sner, właściciel realności, radny miejski, Demetr, 
dr Józef Selccr, radca skarbu Sćłtysik, Wahlman, 
właściciel cegielni. Winian, członek Izby handlo
wej, M. Spiegcl, skład sukna, St'. Marecki, urzę
dnik banku Przemysłowego.

Powrót do Kołomyi. Toseł do Rady państwa, 
K i e s k i ,  który jest burmistrzem miasta Kołomyi, 
wystosował — jak donosi »Neue FE Presse* — do 
ministra spraw wewnętrznych podanie, w którem 
prosi o umożliwienie mu jazdy do uwolnionego od 
Rosyan ojczystego miasta dla objęcia napowrót u- 
rzędowania. Dwóch kolomyjskich 'asesorów magi
stratu, którzy bawią w Wiedniu, również wniosło 
prośbę o wygotowanie dla nich legitymaeyj do ja
zdy.

Papież wobec kwestyi polskiej. „Osseiwatore Ro 
mano" ogłosił korespondcncyę z Krakowa, która 
nabiera przez to samo znamiennego znaczenia, że 

i została lim eszczona w ofieyalnym organie waty
kańskim. Autor korespondencyi przypomina ode- 

'zwę ks. biskupa krakowskiego, wystosowaną do 
narodów europejskich i zaznacza, że ofiara, jaką 

j złożył Ojciec św. i ciało kardynalskie na rzecz Pol
ski. ma oprócz czystego aktu miłosierdzia także 
inne ważniejsze znaczenie.'

„W czynie Ojca św. widzimy — pisze — dowód 
nadzwyczajnej pamięci o nas i troski nadzwyczaj
nej o los kraju, który przez wielkiego poprzedni
ka obecnej głowy Kościoła, przez Leona XIII, na
zwany został krajem zawsze wiernym Kościołowi. 
„Polonia semper fidelis". Odkąd przedostały się 
pierwsze promienie wiary do Polski, stała ona 
zawsze wiernie przy Watykanie. W tej wierze Ko-, 
ścioła, w nadziei w pomoc boską, szuka naród pol
ski wszelakiej pociechy i otuchy. — Daisiaj mamy 
świeży nowy dowód, że wikaryusz Cłnystusa całe' 
serce oddaje naszemu narodowi, że z całego ser
ca pragnie nam dopomódz i w tem też upatrujmy 
my Polacy zapewnienie, że niezadługo rany nasze 
zagoją się, i że również dla nas nastaną dni po 
myślniejsze. Z oświadczeń Benedykta XV mogliśmi 
wyciągnąć wnioski, że pragnie on być nie tylke 
naszym protektorem i obrońcą, ale, że nadto jcs>. 
on gotów do podniesienia swego głosu w obronu- 
dobra i egzystencyi narodu, doświadczonego sro 
dze wojną. Może i dla nas nastanie chwila, w któ
rej głos zastępcy Chrystusa zaważy na szali na
szych losów.’ ***■"■

Z listy strat kompanii śląskiej Legionów pol
skich. Podana pracz porucznika p. Praepilińskie- 
go „Wiadomościom Polskim" lista strat mieści na
stępujące nazwiska poległych i rannych legioni
stów kompanii śląskiej w walkach koło Pasiecz
nej od 31 stycznia do 6 lutego b. r.: Zabici: Plu
tonowy Rudolf Nardelli, nauczyciel z Dąbrowy, 
Karol Kobiela (z Karwiny), Julian Bednarczuk, 
Jan Greń i Franciszek Chmiel. Ranni: podporucz
nik Jan Lysek, plutonowy Józef Ćwiękała, Fran
ciszek Kalarus, Franciszek Maciejczyk, Jan  Py
ka, Karol Macura, Marceli Gazda, Józef Czyż, 
Władysław Waszko, Teodor Węgrzyn, Włady
sław Senko, Franciszek Buryan, Władysław Pie- 
czonka, Henryk Brykajło, Adolf Janik i Antoni 
Herman.

Ś. p. Rudolf Nardelli w walkach koło pasiecz
nej mianowany został plutonowym i odznaczony 
medalem za waleczność. Był on wychowankiem 
polskiego seminaryum nauczycielskiego w Bobrku 
pod Cieszynem i pełnił obowiązki n au czy c ie la  w 
poi. szkole ludowej w Dąbrowie.

Nominacya w legionach. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że poseł do Rady państwa, Kazimierz W y- 
s o c k i, rozporządzeniem komendy Legionów pol
skich mianowany został kapitanem i komisarzem 
wojskowym c. i k. polskiego Legionu.

-o -

spoglądają/c zuchwale na panie, i —  j o-j o, 
s c h o n  g u t !  —  zakonkludował, iz miną zdo
bywczą szczypnąwszy jedną z „dziewuch koco
wych" w pośladek, że aż kwiknęła, wstydliwie 
spuszczają-c oczy.

Tymczasem .po raz w tóry osoby godne i mil
czące: hrabina z córkami, przesunęły się przed 
obliczem pana oficyala, stojącego z rękawiczką 
białą u czapki. A był on tem  srodzej rozgnie
wany, iż widział, że panie odchodziły jakieś 
osowiałe i kwaśno: nie w iedząc oczywiście, że 
na odjezdnem wszystkie trzy, każda z osobna, 
odbyły z  baronem konfereneye, po których 
pani W anda była rozstrojona i wzdychająca, 
pani Irena zapłakana, a panna Olga rozdąsana, 
pan ofieyał przypisywł ich zle hum ory „ordy
narnemu" zachowaniu się „chłopstwa", w czem 
utwierdzało go i to, że pan baron był widocznie 
pochmurny i opryskliwy. Więc z rękawiczką, 
w kułak groźny zwiniętą, poskoczył ku „chłop
stw u" z takiem  zacietrzewieniem, iż nawet nie 
spostrzegł, że nic do śpiewaków, ale do onej ci
chej gromadki, .stanowiącej „ e i . n e  g n n z  a li
d e r  e S o r t e  chłopstwa", zwróci! przemowę 
piorunującą:

—  A stulić mi zaraz pyski, v e r  f 1 u c li t e s 
G e s i n d e 1, bo zęby p o w y b i j a m !  To wy nie 
wiecie, że tu  jest cesarski, psia-noga. urząd!

Udobruchał się wszakże natjudnniast, po- 
czuwszy na ramieniu rękę barona, który, porzu
ciwszy panie, stał teraz obok niego, uśmiech
nięty i „rozkoszny", i mówił doń dobrotliwie:

— Ależ nie przeszkadzaj im. kochany panie; 
to przecież takie zabawne! Nie bójcie się, do
brzy ludzie, ten pan nic wam złego nie zrobi.

■■■"'■■i

—  J o - jo  S c h o n  g u t !  — odburknął nie
chętnie M i c h a e 1 Ciapcia.

Ale równocześnie z cichej gromadki, o tacza
jącej „Amerykanów", odłączył się chłop w gur- 
nianie -wytartej, nie młody już, ale jary, i rzekł, 
uchylając- czapki:

—  Na wieki wieków! Ano bać, to my się tam 
nie boimy. Strach ma wielkie oczy, jeno patrzeć 
niemi nie umie i o 'byle co się trzęsie. Nie kuzdy 
kąsa, eo wąsami trząca. A kto obce kogoś bić, 
nuasi przy tem być!

— A co? widzi pan? Jak i wyborny typ! 
Tylko się nie bać, uszy w górę! Macie słuszność,
p r z y j a c i e l u .

—  Dziękuję wielmożnemu panu za dobre 
słowo, choć świeża przyjaźń, jak  marcowy lód: 
chcesz się nie załamać, brnij przyręblą wbród.

.— Mądrze mówicie. A jak się zwiecie, go
spodarzu?

— Taki ja  gospodarz, jak  cieśla dzięcioł, co 
nosem w- cudze drzewa stuka. Na pierwsze mi 
Wojciech, a na drugie, sam nic wiem, bo kto 
zgadnie, jak po am erykańsku Pamuła.

— To wy do Ameryki?
—  Ja  nie. Ja se tam doma ostanę, kiej ko

kosz na jajach, by słuchać, jak w brzuchu bur
czy, coś do niego nie włożył. A między Amery
kany, to się syn mój puszcza.

— I nie żal mu to opuszczać swoich?
— Żal żalem a bieda biedą. I pies nie drze

wiej spłynie, aż mu się wody (7. przeproszeniem) 
w rzyć nalinie.

(C. d. u.)

Pol ka Fabryka
^ 0 3 0 ^  .

zaw m aam ia, że mimo wojny nie zastanow iła ruchu
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Zwracamy uwagę na znak fabryczny „Sobol".
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Zgon ks. arcybiskupa 
Likowskiego.

(Te), c. k .1 Biura koresp.)
Poznań, 21 lutego.

Ks. arcybiskup Lipowski umarł 
wczoraj o godz. 7-ej wieczór.

Nr 33.

Wybór
prezesa Kora polskiego.

(Tel. e. K. Biura koresp.)
r Wiedeń, 21 lutego.

Wczoraj o godzinie 10 przed południem ze
brało się w gmachu parlam entarnym  Koło pol
skie. — Przybyło. 51 członków Koła, ponadto 
członkowie ł/.by panów: hr. Gołuchowski, Wo- 
dzicki i Jędrzejowie z, minister dla Galicyi Mo
rawski. posłowie sejmowi In-. Konopka, Alę em
ski, Moysa, Krzj-pztofowicz, Teodorowicz, i hr. 
Franciszek Zamojski. Posłowie: Zieleniewski,
Haller, Serwatowski i Matakiewicz, pełniący 
służbę wojskową zjawili się w mundurach.

Posiedzenie zagaił prezes Kola Dr. L e o. Po
witał przybyłych na posiedzenie członków Ko
ła, kilkunastu członków Izby panów i posłów 
sejmowych, wyrażając nadzieję, że w obecnem 
położeniu wyją.tkowem naszego narodu współ' 
działać będą z idolem Polakiem, by na zewnątiz 
tem dobitniej zaznaczyła się zupełna zgodność 

olityczna poglądów i grup społecznych. Na
stępnie przedstawił przybyłego na posiedzenie 
ministra dra Alórawsskiego, podnosząc z gorącem 
uznaniem jego zalety umysłu i charakteru.

Mowa Dra Leo.
Minister Morawski podziękował w kilku sło

wach za powitanie, poczerni prezes Koła zabrał 
ponownie glos, by zakomunikować Koln, że z 
powodów, podanych już do wiadomości publicz
nej, zawiadomił przed dwoma tygodniami pre
zydyum o swojej rezygnacyi. Prezes dziękuje 
■członkom prezydyum oraz tym wszystkim po
słom z różnych stróinfictw, k tórzy  w ostatnim 
czasie zwracali się do niego z prośbą o cofnięcie 
rezygnacyi. Mówca pragnie stwierdzić pono
wnie, że ustąpienie jego, jak to dobrze wiado
mo ministrowi Morawskiemu, nie pozostaje w 
żadnym związku z mominucyą nowego ministra 
dla Gal i cyk Mow7ca ustępuje z pi-zewrodiiictwa 
Koła jedynie i wyłącznie dlatego, ponieważ co
raz cięższe położenie naszego narodu i coraz 
truduiejsze w arunki działania politycznego dla 
reprezetntacyi polskiej w państwie wymagają 
nieodzownie, by prezes Kola przebywał stale i 
nieprzerwanie w stolicy państw a,bym ógłezuw ać 
nieustanni® nad wiszelklemi sprawami i ciągłe 
osobiście interewniować celem uchylania gro
żącym naszemu narodowi ze wszech stron 
krzywd i niebezpieczeństw. Prezes mógł się 
tern łatwiej zdecydować na ustąpienie, żc po
wstała możność wyboru na prezesa męża, k tory 
na wszystkich stanowiskach, a  także jako pre
zes Koła położył olbrzymie zasługi dla całego 
społeczeństwa polskiego.

W ubiegłem trzyleciu przćbyło Koło pol
skie niejedną ciężką chwilę, wałka stronnicza 
przekraczała niejednokrotnie wszelką miarę, ale 
nie czas teraz podnosić zarzuty i żale, przyjdzie 
może na to chwila spokojna, gdy można będzie 
bezB bron nie osądzić dzieje la t ubiegłych. Dziś 
przypomnieć nam raczej n a le ż y  te szczęśliwe 
chwile, w  których Koło polskie okazało budu
jącą zgodność i solidarność.

Niech mi będzie wolno wspomnieć choćby ó 
dwóch takich faktach. Pierwszym jest uratowa
nie Macierzy Polskiej na Śląsku przed upad
kiem, drugim to pamiętne zjednoczenie wszyst
kich stronnictw polskich w dniu 16 sierpnia r. z. 
ł utworzenie Naczelnego Komitetu Narodowe
go* I dziś najżywotniejszym postulatem jest 
skupienie w Kole polakiem wszystkich stron
nictw do wspólnej pracy d la ochrony i obrony 
najwyższych naszych interesów narodowych. 
W chwili dziejowego znaczenia zapomnijmy o 
wszeifkich sporach, a złączmy się dla wywalczc- 
n>a jaśniejszego ju tra  i lepszej przyszłości dla 
tyloma nie-s&częściami nawiedzonego narodu. — 
Jedno*godny \vybór nowego prezesa będzie 
szczęśliwą zapowiedzią skutecznego i solidarne
go działania.

Ustępując z przewodnictwa Kola Z przyczyn 
od niego niezależnych, oświadcza prezes, że ja 
ko -szeregowiec działać będzie w  Kole w duchu 
zasad, które powinny być dziś najwyższem i 
najświętszem przekonaniem dla każdego Pola
ka w tej historycznej chwili naszych dziejów.

Uznanie dla Dra Lea.
Koło żywymi oklaskami wyraziło ustępują

cemu prezesowi uznanie za te patryotyczne, z 
jjJ^cem współczuciem wypowiedziane słowa. 
Po nim zabierali głos kolejno pp. Czaykowski, 
Sredniawski i German, wyrażając imieniem 
swo»ch grup parlamentarnych uznanie ustępu
jącemu prezesowi za jego gorliwą pracę i ener
giczną obronę interesów kraju.

Zmiana statutu Koła.
. Wiceprezes G e r m a n  referował następnie 
wmonieni prezydyum o zmianie s ta tu tu  w tym 
2 t̂r ’ w § 3 między ustępem 1-szym a 
wviMn PTZyiąć następujące postanowienie. »W 
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oczekiwano, gdyż cudów w narodzie dokazać 
może tylko jedność. Nie uważa się za  lepszego 
od swego poprzednika, k tóry  ipadł ofiarą wiel
kich obowiązków wiobec Krakowa, gdzie musi 
stać na straży interesów naszego starego grodu. 
Wybór na prezesa Koła wkłada teraz jeszcze 
większą niż zwykle odpowiedzialność, yŁaza
rzem narodów7* staliśmy się w tej światowej 
woj nie, bez mienia i dachu, i musimy pamiętać
0 tem, że glosy nasze teraz nie będą ważone 
lecz liczone a zaważyć mogą tylko wówczas, 
gdy będą wszystkie razem na usługi narodu.

Wyborem dzisiejszym stwierdzono jedynie 
solidarność. Kiedy mówcy ofiarowano godność 
prezesa, oznajmił, że może ją  przyjąć tylko pod 
tym warunkiem, iż wszystkie grupy ■zgodzą, się 
na jego wybór. Obecność wybitnych mężów na 
dzisiejszem posiedzeniu, m iędzy nimi hr. Go
lu chowski ego, męża stanu znanego w Europie
1 znającego Europę, świadczy również o pra- 

nilniu zaznaczenia tej solidarności.
Afowca zastanawia się następnie »sjne ira et 

■studio« w szozgólowym wywodzie nad tona co 
nas w danej chwili Tozłącza i co nas złączyć 
powinno. Kiedy przed 3 laty  byl prezesem Kola, 
istniał t. zw. blok i wrzała wówczas walka nuę- 
dzy blokiem a resztą Kola. Dziś do walk niema 
powodu, bo wszyscy mamy na oku tylko jeden 
cel, jeden interes: Dobro kraju, Polski. Były 
później walki w kraju z powodu reformy wy
borczej, zajadle, niebywale. Gdyby nie nadzwy
czajne stosunki, wywołane przez wojnę, odczu
walibyśmy teraz skutki tych nienawiści party j
nych. Pozostaje teraz tylko trzecia kwesty a. a- 
ktualna k tóra nas jeszcze rozłącza: a jest nią 
kw estya Naczelnego Komitetu Narodowego. — 
Afowca chce tę sprawę omówić zaraz, bo dąże
niem jego calem będzie nic dopuszczać do walk 
wewnętrznych, a choć N. K. N. został ustano
wiony pracz szersze koło niż Kolo polskie, to 
jednak Kolo polskie jest najwyższą naszą ma- 
g istraturą i prezesowi wolno tu  o tej kwestyi 
mówić, choć Kolo nie posiada w tej sprawie le
galnej kompeteneyi do powzięcia uchwał, bo w 
rodzinie omawiać trzeba wszystko.

Najpierw tedy rozważa pytanie, czy należa
ło tworzyć Legiony? Na to pytanie odpowie
działy zgodnie i jednomyślnie wszystkie stron
nictwa z rozmaitemu uczuciami wprawdzie, ale 
jednomyślność była. Stworzenie Legionów było 
rzeczą nietylko pożyteczną ale i konieczną, by 
w zapasach światowych Polacy walczyli nietyl
ko w armii jako obywatele austryaccy, lecz 
także jako Polacy dla celów narodowych. Na
stępnie miały Legiony poza granicami kraju 
przedstawiać ideę polską. Tę myśl przyjęło 
zgromadzenie w Krakowie w dniu 16 sierpnia 
z. r., a ponieważ stosunek Legionów do armii 
mie byl ustalony, staiał się prezes Leo i mówca, 
aby tworzenie Legionów nie pozostawało w 
sprzeczności z armią. Przyznano Legionom przy
wileje pod warunkiem złożenia przysięgi wier
ności dla cesarza. Nie było w tem zgoła żadnej 
przeszkody, bo ten monarcha dawał chyba za
wsze dowody swojej życzliwości. Popełniono 
błąd, że utworzono dwa kom itety organizacyj
ne: dla wschodniej i zachodniej Galicyi. Z lego 
błędu wyniknął cały szereg sporów, i bogdaj, 
czy nie naw et nieszczęść narodowych. Utworzo
no Legion wschodni, k tóry  jednak po drodze 
znacznie się zmniejszył, i już nie jako Legiom 
wschodni złączył się z resztą Legionów. Powód 
rozejścia się Legionu wschodniego przypisywa
no jednem u z posłów, k tó ry  miał odradzać zło
żenia przysięgi ze stanowiska oryentacyi au- 
stryaekioj. Alowcy trudno W to uwierzyć, ho 
dla obywatela austryackiego i dla Polaka w Aa- 
stryimoże istnieć tylko ta  oryentacya,to  jest nu- 
stryacka. Odmówienie przysięgi wywarło na ze
wnątrz wrażenie nieszczęsnego błędu politycz
nego. Sprawa została wreszcie ze stanowiska 
austryackiego pogodzona przez fak t podpisania 
adresu wierności do cesarza przez tego samego 
posła. Natomiast należało ze stanow iska pol
skiego wyjaśnić tę sprawę przez zetknięcie się 
tego kolegi z innemi stronnictwami i można 
było uniknąć secesyi w N. K. N., a exodus ów 
nie byłby dał powodu do dalszych walk, które 
teraz za wszelką cenę musimy uchylać.

Kom itet naczelny zorganizował znakomicie 
bohaterskie pułki. Pełni on nadal swoje zada
nie i to trzeba uznać otwarcie, bo to zasługa 
historyczna. W  ostatnich czasach rozszerzył Ko
mitet swą działalność także poza ram y tworze
nia Legionów w Austryi, wszelako tak  przenie
sienie departam entu wojskowego poza granice 
kraju jak  i rozpoczęcie pewnych czynności cy
wilnych, nastąpiło za zgodą miarodajnych 
czynników państwowych. Jakkolw iek znakomi
ty członek stronnictwa konserwatywnego stoi 
ma czele N. K. N., to przecież zarzuca się, że 
kierunek Komitetu jest zanadto radykalny. Nie 
ulega wątpliwości, że radykalni członkowie N. 
K. N. również patryotycznym  duchem polskim 
są owiani. Na radykalizm znaleźćby się atoli 
mogła rada, jeżeliby konserwatyści dla pracy 
a nietylko dla kontroli weszli w  odpowiedniej 
liczbie do Komitetu i swoje przekonania tam 
dla dobra ogólnego starali się przeprowadzić. 
Przeto prezes zapytuje obecnego na posiedzeniu 
poda Jaworskiego, jako prezesa N. K. N., czy 
nie mógłby 5 do 6 miejsc w Komitecie zapre
zentować dla stronnictwa konserwatywnego.

Oświadczenie posła Jaworskiego.
Poseł J a w o r s k i  odpowiada, że uczyni 

wszystko, jeżeli tylko będzie gotowość z dru
giej strony. Nadto sk łada dr. Jaw orski nastę
pujące oświadczenie:

Wobec uchwały zgromadzenia posłów w dniu 
16 sierpnia 1914 r. prezesm N. K. N. wybrany 
został prezes Kola polskiego, dr. Juliusz Leo. 
Gdy dr. Leo z godności prezesa N. K. N. zrezy
gnował a zgromadzenia posłów nie można było 
zwołać, N. K. N. wybrał mnie prezesem aż do 
zatw ierdzenia przez zgromadzenie posłów. U- 
chwałę z dnia 16 sierpnia ja interpretuję w ten 
■sposób, że prezes Kola polskiego jest już przez 
to samo prezesem N. K. N. Gdy obecnie doko
nano wyboru prezesa Kola, przeto w myśl po
wyższej uchwały staje się on, mojem zdaniem, 
zarazem prezesm N. K. N. a ja  niniejszem o- 
świadczam, że tę zmianę podam N. K. N. do 
przyjęcia do wiadomości i urzędowanie moje 
złożę w ręce Eksoelencyi Bilińskiego.

Dr. B i l i ń s k i  oznajmia, że nie mógłby 
przyjąć prezesury N. K. N., ponieważ nie star
czyłoby 'mu na to czasu i nie ma wiadomości 
fachowych co do Legionów7.

Zabiera głos ponownie dr. Jaw orski i oświad- 
eza, że zatrzymuje wobec tego stanowisko pre
zesa N. K. N. aż do zatwierdzenia go przez 
zgromadzenie posłów pod warunkiem, że Eksce-

leneya prezes Biliński zechce łaskawie współ
działać w czynnościach N. K. N., nie mających 
natury  techniczno-administracyjnej, biorąc u- 
dział w dotyczących posiedzeniach. Będzie to 
gwarancyą zgodności, której domaga się nieod
partą koniecznością ogólny interes narodowy i 
pozwoli mi ponosić ze spokojem odpowiedzial
ność, jaka na mnie cięży.

Prezes Kola B i l i ń s k i  odpowiada, że tę 
C7zęść czynności, k tó ra  się odnosi do spraw woj
skowych i spraw dyplom acji zagranicznej ehęt- 
■nieby objął w formie, podanej przez posła J a 
worskiego, gdyby równocześnie obsadzono o- 
wych 5 lub 6 miejsc. Afowca sądzi, że w7 ten 
sposób spory o Komitet mogłybj7 być zakoń
czone.

Dalszy ciąg przemówienia prezesa Bilińskie 
go, obejm ujący sprawy natury  gospodarczej, 
zostanie później ogłoszony wraz z komunikatem 
o przebiegu posiedzenia Kola polskiego.

Wnioski członków Koła polskiego.
Wiedeń, 21 lutego. 

„Polniselie Naehrichten“ donoszą: Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Kola polskiego, które 
trwało z przerwą obiadową od przedpołudnia 
do późnego wieczora, zgłoszono szereg wnio
sków7, przedstawionych, imieniem odnośnych 
grup przez posłów7 Krogulskiego, dra Adolfa 
Grossa, Łoewensleina i hr. Lasockiego.

Wnioski te wzywają prezydyum, by poczy
niło odpowiednie kroki celem zwołania parla
mentu przynajmniej na krótką sesyę wojenną, 
dalej by interweniowało w sprawie sposobu 
stosowania cenzury, by poczyniło starania o 
zniesienie rozporządzenia, zwróconego przeciw 
adwokatom galicyjskim, o protest przeciw 
znanym enuncyacyom wiedeńskiego burmi
strza Weisldrchnera i członka Rady gminnej 
Steinem, wreszcie są także wnioski natury  
gospodarczej.

Obradj7, k tóre trw ały aż do 9 wieczór, nie 
zostały ukończone. Dalszy ciąg narad we wto
rek o godz. 10 przed południem.

K o r ^ s f n y  s t a n  w a I k  

w  K a r p a t a c h .
Wiedeń, 21 lutego.

»N. Fr. Presse* donosi w7 telegramie z daty 
19 lutego:

W alka w Kaupataeh składa się ciągle jeszcze 
z szeregu gwałtownych oddzielnych utarczek.

Szczególnej wagi ma być rozstixygnięcie wal
ki frontowej na północ od linii frontowej Koło- 
myja—Nadworna.

Rezerwy rosyjskie, ściągnięte drogą na Stani
sławów, ustawiły się tu do walki i robią wszel
kie usiłowania d la ponownego odzyskania ’:nii 
Prutu. Zacięta walka, rozpoczęta onegdaj, trwa 
dzisiaj w dalszym ciągu. (Szczegóły podają dzi
siejsze telegram y Biura koresp. Przyp. red

Na re-szcio karpackiego frontu zaszły zmiany 
nieznaczne.

Także w kotlinie Dukielskiej znajdują się na- 
®ze wojska już w położeniu koTzystnem, jakkol
wiek niema mowy jeszcze o  rozstrzygnięciu.

Wogóle trzymają sprzymierzeni cały wał Kar
pat silnie w swem ręku.

Dziś można stwierdzić, że R-osyanie wdłuż 
frontu naszego w Galicyi zachodniej i na połu
dniu Królestwa objawiają wielką ruchliwość, 
chociaż na razie są to  tylko nieudałe demonstra- 
cye, .przyczem kontrataki nasze nad Dunajcem 
miały pełne powodzenie.

Słowem, na całym froncie sprzymierzonych 
położenie jest dobre i codziennie wojska nasze 
osiągają częściowe postępy.

Budapeszt, 21 lutego.
Franciszek Afolnar donosi do »Az Est«:
Zaznaczyć należy, że zajęcie Czerniowiec, 

jakkolwiek wypadek ten ważny jes t z innych 
względów, strategicznie rzecz biorąc, nie ma 
żadnego wpływu na linię naszego karpackiego 
frontu. Sprawo7xlan;a nasze podkreślają szcze
gólnie bezgraniczną gwałtowność nowj-ch walk 
w Karpatach. Żołnierze nasi pokonywać muszą 
nie tylko najcięższy opór przjmody, lecz także 
bezprzykładnie, jak  dotąd, krwawy i zacięty o- 
pór ze strony Rosyan

polu. Zauważono, że pakiety  te rozsyła się 
ze wszystkimi środkami ostrożności jakolo 
w skrzyniach z podwójnem dnem albo pod 
podszewką ubrania itd. Na rozkaz dowód
cy armii, donoszę o tem celem poczynienia 
odpowiednich zarządzeń.

Podpisany: zastępca generalnego kwa
termistrza, pułkownik P o s o c h o  w.

Wobec tego autentycznego przyznaniu się do 
istniejących wśród wojsk ruchu rewolucyjnego 
trudno się dziwić, jeżeli kierownictwo armii ro
syjskiej, które musi prow;idzić taką walkę z 
rewolucyjną propagandą w armii, stara się nam 
przjrpisywać rozszerzanie odezw i proklamacyj.

Zar i$.m  1II3 n i m  u& M d i.
(Telegr. c. k. Biura koresp.;

Wiedeń, 21 lutego.
Z powodu zarządzonego powołania urodzo

nych w latach 1895 i 1896 do służbj7 w pospo- 
litem ruszeniu, minister oświaty wydal dla u- 
czniów szkół średnich kilka nowych postano
wień wyjątkowych. I tak  zezwolono uczniom, 
urodzonym w tych latach, a uczęszczającym do 
AMII klasy gim nazyalnej lub do VII realnej, ju
ko też kandydatom  nauczycielskim IV roku, u- 
znanym przy przeglądzie za zdolnych do sluż- 
bv wojskowej, by natychmiast przystąpili do 
egzaminu dojrzałości. Dalej ci, k tó r/y ' dobro
wolnie się zgłoszą do służby wojskowej, a u- 
częszezają teraz do AMII lub VII kiasj7, urodzeni 
w roku 1897, mogą również natychm iast być 
dopuszczeni do egzaminu dojrzałości.

Także prywatystom  wolno składać wcześniej 
egzaminy. Taki egzamin pryw atystów  mogą 
celem osiągnięcia świadectwa rocznego składać 
także zobowiązani do służby wojskowej ucznio
wie niepublicznych szkół średnich Galicyi i Bu- 
kowiny, którzy w roku szkolnym 1913/14 ukoń
czyli poprzednią klasę z dobrym postępem, a 
teraz hospitują w innjrch zakładach albo biorą 
udział w urządzanych dla nicli kursach ćwiczeń.

Podrożenie chleba w Londynie*
Amsterdam. 20 lutego.

Donoszą z Londynu:
Cena chleba znowu się podniosła. Obecnie 

: 4 kilograma chleba kosztuje 8 pensów ( =  72 
halerze). Urządownie w yjaśniają to podroże
nie dwiema okolicznościami, a mianowicie za
potrzebowaniem chleba dla armii i podwyższe
niem płac czeladzi piekarskiej skutkiem  woj
ny, k tóra spowodowała wzmożony popyt za ro
botnikami. r

Przywrócenie autonomii no Bukowinie.
Wiedeń, 20 lutego. 

»Neues Wiener Abendblatt« donosi: 
P rezydent rządu krajowego na Bukowinie, 

hr. Meranu, wydał już zarządzenia, ażeby przy
wrócić urzędy autonomiczne na Bukowinie,

---------------------  *T

R e w c l u c y m a  p r o p a g a n d a  
w  a r m i i  r o s y j s k i e  !.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 21 lutego.

Z wojennej kw ate-y  prasowej donoszą:
W ogłoszonym niedawno komunikacie rosyj

skiego sztabu generalnego obwiniono nasze kie
rownictwo armii, że przyczynia się do rozpo
wszechniania podburzających proklam acyj 
wśród, wojsk rosyjskich. Twierdzenie to, odpar
te z całą stanowczością, okazuje się świadomem 
kłamstwem i oszczerstwem w świetle rosyjskie
go tajnego okólnika, k tó ry  się w ostatnich 
czasach dostał w nasze ręce. Pochodzi on z dnia 
12 "względnie 25 stycznia br. pod nr. 10214 a 
wystosowany jest do szefa sztabu VI-tej ko
mendy armii, i brzani dosłownie:

Niniejszem podaje się do wiadomości na
stępujące pismo generała dowodzącego do 
naczelnego komendanta pod nr. 263: Po
dług doniesienia, agentów usiłują m ieszka
jący w Rosy i agitatorzy różnych kierun
ków politycznych rozpowszechnić wśród 
wojska w polu proklamacye, wzywające 
wojsko, abj7 zwycięstwa swoje nad wro
giem wyzyskało i wezwało rząd rosj7jski do 
urzeczywistnienia ideałów stronnictw  re
wolucyjnych. Odezwy te rozsyła się w pa
kietach nneztowYch do osób. stojących w

Telefoniczne i telegraficzne
ttłlBcfomoicl c. k. Siaro Hcresn

z dnia 21 lutego.

Pour le merite.
Berlin. Cesarz Wilhelm nadał dowódcy WIT. 

armii niemieckiej generałowi piechoty Belowo- 
wi po bitwie na Mazurach order pour le merito

Nowe powołanie we Francyi.
Lyon. „Le NouveIliste‘’ donosi z Paryża, że 

rocznik 1916 został na  20 b. m. powołany.
O n e u tra ln o ść  W łoch.

Rzym. A gencja Stefaniego donosi, żc grupa 
parlam entarna socjalistów  przyjęła wniosek 
deputowanego Modiglianiego, w którym  oświad
cza się przeciw in terw encji Wioch i za politj-- 
ką neutralności.

Zamówienia rosyjskie w Ameryce.
Frankfurt. »Frankfurter Ztg.« donosi z Lon

dynu, że fabryka prochu w Dupont koło Nowe
go Jo rku  otrzym ała zamówienia na dostarcze
nie prochu za 50 milionów dolarów dla Peters
burga.

Cel wojny.
(Te), c. k. Biura koresp.)

Berlin, 21 lutego 
s-Nordd. Alig. Ztg.« pisze pod tytułem  xCel 

wojny*:
Z różnych stron zarzuca się rządowi, że jesz

cze nie pozwala prasie na omawianie celów woj
ny. Chwila na  to jednak jeszcze nie przyszła, 
ale przyjdzie, a  w tedy rząd będzie za tę dy- 
skusyę wdzięczny, albowiem będzie się mógł o- 
przeć na silnej woli ludu, bez której nic nie 
może, tak  samo jak  za czasów Bismarcka wr r. 
1870. Ale teraz istnieje tyłko jeden jedyny cel 
w7ojny: doszczętna klęska nieprzyjaciół. Tej
jasnej i silnej w olenie należy fałszowrać przez 
obudzanie dyskusyj o przyszłych konkretn jrch 
warunkach pokoju, gdyż to mogłoby wywołać 
różne F"ory pryw atne między tymi rom antyka
mi, którzy myślą o średniowiecznych granicach 
na zachodzie, a  tym i, którzy gotowi są do naj
większej skromności i zadowmlić się chcą tem, 
co posiadamy. Chwilę na takie dj7skusye mo
gą wyznaczj7ć tylko w ypadki wojenne. Gdy 
te  będą szczęśliwie ukończone, w iedj7 kierownic
twa państw a bez wmhania odkryje swroje poglą
dy na pokój.

-------------

S t a a  w o j e n n y  
n a  w o d a c h  a n g i e l s k i c h .

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 21 lutego.' 

„Evening News“ donosi z Dovrn pod datą 
dzisiejszą: Parowiec norweski „Belridge“ wczo
raj rano został w kanale ugodzony torpedą 
przez niemiecką łódź podwodną. Okręt leżał 
w południe kolo Deal w stanie grożącym nie
bezpieczeństwem, częścią przednią zanurzony 
w wodzie. W iększa część załogi jeszcze znaj
dowała się na pokładzie. Angielskie łodzie 
znajdują się jeszcze w7 pobliżu okrętu.
Podług innych wdadomości okręt natknął się 
był na minę.

Paryż, 21 lutego. 
Urzędowe doniesienie ministerstwa m arj7- 

narki opiew7a:
W nocy z 17 na 18 lutego niemiecka łódź 

podw7odna ostrzeliwała koło Dżemie parowiec 
„Dinorah“, okręt jednakże nie zatonął, lecz 
przybjd do portu, gdzie będzie napraw ionj\ 

„Dinorah“ jest parowcem austryackim , k tó 
ry  po wybuchu w7ojny został zabrany i teraz 
znajduje się w służbie francuskiej.

Paryż, 21 lutego. 
Dzienniki donoszą, że parowiec „Norwe- 

gian“ przybył ciężko uszkodzony do Walmer.
Nakskow (Dania), 21 lutego. 

Parowiec norweski „B jaecka“, pochodzący 
z Porsgrund w Norwegii, k tó ry  znajdował się 
w drodze z Leith (Szkocya) do Nakskow z ła
dunkiem węgla, wczoraj rano natknął się na 
minę w Bełcie Langeland i zatonął. Załoga o- 
calona.

„Rotterdamsche Courant11 donosi, że wczo
raj wieczór przybył do Rotterdam u okręt 
„Schaefer“, k tó ry  podaje, że na morzu Pólnoc- 
nem widział wiele min.

Ubawy francuskie o Calais.
Berlin, 21 lutego. 

„Vossische Zeitung“ donosi z Zurychu pod 
datą 18 lutego:

Agencya prasowa „Corrispondenza“ w Rzy
mie ogłasza ciekawy artykuł, wywodzący, że 
w kołach politycznych francuskich nie mogą 
utaić obaw o przyszłość Calais. Wszj7stkie 
miejscowe władze francuskie utraciły wszelkie 
znaczenie, ponieważ właściwie angielski ko
m endant placu sprawuje rządy w Calais. F ran
cuskich wojsk wcale tam  niema, natom iast wy
budowano wielkie koszaiy  dla Anglików, oraz 
eleganckie wille dla oficerów tak, jakby  się 
tam  zamierzano osiedlić na czas dłuższy. Po
nieważ Calais raz już przez przeciąg dwu wie
ków7 było w posiadaniu angielskim i ponieważ 
Anglia miejscowości ufortyfikowanej nie wy
daje tak  prędko, czego dowodzą przykłady hi
storyczne H avre’u, Gibraltaru, portu Uahon i 
Toulonu, żywią we Francyi poważne obawy, 
zwiaszcza, że FrancjTa okazała, że sama nie 
zdoła obronić wybrzeży morza ^ółnocnego, 
co grozi też niebezpieczeństwom Anglii.

Odpowiedzialny redaktor:

M i c & a l  H o n o p m s k l .
W ydawca:

Bndoli Osman.
Nadesłane.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Bojko Jan ze Zbaraża, Czaykowski Juliusz

z Tarnopola, Haller Maryan z Raw y Ruskiej, 
Neczesany Antoni z Cieszacina Małego koło 
Jarosław ia, proszą znajomych o podanie wiado
mości o rodzinach. Adres: 3. Armee-Etappen 
Kommando 2/19, Feldpost 99, 1626-2

Michał Dudek z Zaborowa, sanitaryusz w rze- 
szow7skim szpitalu obrony kraj. w Wadowi
cach (w szkole żeńskiej), poszukuje b ra ta  J a 
na i ciotecznych braci Ruszałów. 162:1

Julia Kożij, Wiedeń, VII., Lerchenfeldor- 
strasse 7— 11, II. St.. prosi o podanie miejsca 
pobytu p. Teodora Mazuraka (I. R. 89, Feld
post 36) i p. Piotra Skałki, nauczyciela z Ko- 
tawani kolo Sambora, k tóry  służył w stryj skini 
pułku. , 1627

Ktoby wiedział o miejscu pobytu Adama 
Utschika, profesora gimn., k tóry  w sierpniu b. 
r. przebywał w Stryju, zechce donieść Emanue
lowi Utschikowi w Zawoi obok Makowa.

1653-3
Stanisława Barska zawiadamia swego męża, 

nadporucznika w7 Przemyślu, że jest zdrowa, 
mieszka z m atką i Motalami w Znaimie, Tes 
switzergasse Nr 2. Zarazem prosi znajomj’ch o 
adres p. Ireny Bazylewicz, żony n o tariu sza  
z Cieszanowa 1025-2

Ktoby wiedział o miejscu pobytu mej matki 
Emilii Fuczek, b ra ta  Włodzimierza, jakoteż ‘ 
siostry Stanisławy, raczj7 łaskawie donieść 
pod adresem: Fuczek Kazimierz, Bahnhofkom- 
mando Feldpost Nr 41. 1317

Gizela Duffekowa z Ostnchowdezów, inży- 
nierowa ze Lwowa, prosi krewnych i znajomych 
o podanie swoich adresów7. Mieszka: Wien A'., 
Gartengasse 6, Tur 11. 1617

Wincenty Potyra z Jagielnicy. obecnie:
, Waelimeister 4 Ettapentraineommando, Train 
Begl. Zug 2/E.. Oberl. Sikora, Feldpost 141. 
poszukuje żony Alaryi i k rew nych .' 1428

P. MARYA SIELSKA, 
zamieszkała poprzednio w Krakowie, przy ul.

Łobzowskiej L. 20,
w sprawie ważnej osobistej zechce podać swój 

adres w ogłoszeniach „Nowej Reformy11.
1639-2

Nadporucznik Tytus Obłaza wieś Bersk, 
gubernia Tomska, Sybir. 1643-3

D r  I z y d o r  K r e n g e l
adwokat krajowy 1647 1 2 

urzęduje ulica G rodzka, H

M ysia Dr M m ; fa s a m i ze Lwowa
ordynuje obecnie:

Wiedeń, I., Rotenthurmstrasse Nr 5, I. piętro.
1069-4

Z a f c i a d  S e n t y s t ? o i n y  
M. F I S C H E P A

K r a k ó w ,  A n d r z e j a  F o ł o i 'k I c g J - 2  W P*
jest otw arty i przyjmuje od gedz. 8— 12 i. 2—

przyimuje fachowy administrator-prawnik.
Zgłoszenia listowne przyjmuje Adnum stracya 

„Nowej R e fo rm y 11 pod l i te ram i C. Z.

p § M © e n i k ®
poszukuje m agazyn obuwia 

Alfreda Frłinkla Sp. kom., Kraków. Rj-nek 
główny 1. 14. 1634-3

P e n s y c n a t  A. B o r o ń s  i e j
Kraków, ulica Karmelicka 1. 22.

Pokoje z utrzjnnaniem. Tamże obiady w miejscu 
lub na miasto 1550-



N r 9 3 .

Antoni Albert (StabsfeM- 
webel k. k. Landsturm- 

Baon 213), poczta połowa 56, 
poszukuje żony Matyldy z 
dziećmi z Dubaniowic, powiat 
Rudki, i braci swych Leo> 
polda Józefa, Jana Fran
ciszka, Albertów, oraz k re
wnych i znajomych. 1605 i  4

Ktokolwiek wie o adresie 
p. Wandy Skorupskiej, 

żony majora-audytora z Prze
myśla, Heleny NalezińsKiej 
i Franciszki Srebrówny 
z Tarnowa, raczy łaskawie 
donieść pod adresem: Eleo
nora Kwiatkowska, Praga, 
Vrśovice, Na Spojce 510.

1618 i  2

Jędrzej Bochonek z Bi-
®  narowy obok Biecza, obe
cnie Kfeloy obok Ołomuńca 
poste restante, poszukuje żo
ny Barbary z córeczką. Za 
adres 5 koron. 1644 l  2

Eazisnśera Brąglewiczo-
wa z Kolbuszowej mie

szka obecnie Kraluv Dvur 
koło Berna (Kónigsfeld bei 
Briin), Smetanova ulica 25.

1649 i  3

Sabina Dobrowolska, Za
kopane, ul. Kasprusie-Rze- 

czańskie 794, dom Jakćba 
W aw rytki, poszukuje męża 
swego Bronisława Dooro- 
w olskiego , zapas, rezerw. 
77 p. p., poczta połowa 110, 
nauczyciela z Wolanki, oraz 
brata Zenona Schneidra, 
legionisty II I  p. 1624 i  4

jp iizga  Stanisław, legioni- 
“  sta I pułku, I I  bat,, obe
cnie Kęty szpital rez., szkoła 
ludowa, sala 10, poszukuje 
swej matki Filomeny Pliz- 
gowej. 1633

Salomon M&nner poszu
kuje żony Anny z dzie

ćmi z Tarnowa. Ktokolwiek 
wie coś o nieb, raczy podać 
pod adresem: S. Manner z li
stami p. Kriegera, Podgórze 
pod Krakowem. 1640 i  3

© flodzim ierz Kniaź, nan- 
■* czyciel z Hulcza ad Bełz, 

Galicya, obecnie Ersatz-Res.- 
Inf.-Regim. Nr 30 im Reserve- 
Spital N r 3, Stock III, Saal 
116, Bett 341 in Budapest, 
Alfóldig ut. 20, poszukuje żo
ny Maryi z Rayssów Knia- 
ziowej z dziećmi. 1634

P m iiia  Dubicka z Tłuma- 
“  cza, obecnie w Murau w 
Styryi, Neumanngasse Nr 36, 
poszukuje swoich sióstr Olgi 
i Julii Figol, nauczycielek 
z Tłumacza, tudzież prosi zna
jomych o łaskawe podanie o 
nich wiadomości. 1388 5 5

S F to b y  wiedział o miejscu 
* *  pobytu p. Kazimiery 
Sedlakówny Z Bolechowa, 
raczy łaskawie donieść pod a- 
dresem: Aleksander Scholz, 
Feuerwerker, 13 Landw.-lnft.- 
Trupp. - Div. - Train - Kommdo, 
Staffel E. 8, Feldpost 100.

1458 5 5

P o m a n  Bednarski, cho- 
rąży 19 p. obr. kraj., o- 

becnie ranny, Festungsspital 
Nr 5, Kiaków, ul. Kopernika, 
prosi o podanie wiadomości 

o losie rodziny ze Lwowa.
1468 2 3

^fadeusz Szczęsnuwicz,
“  kapral 15 p. p., obecnie 
w szpitalu w Leibnitz (Sty- 
rya), prosi o wiadomość o ma
tce Dyonizie Szczęsnowicz
i 4 siostrach ze Zbaraża.

1483 3 3

Sftokolw ieK by znał miejsce 
pobytu p. Maryi Kri- 

ger, żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty w Lipinkach 
koło Gorlic — wraz z dzie
ćmi Wandzią, Zdzisiem i Zby- 
siem, raczy podać łaskawie 
adres jej do p, Michała Ochni- 
cza. Grac, Stranchergasse 25.

1537 4 10

©oszukuję January Sta- 
“  chyry z Brodów. Szum- 
iicz Błażej, Podgórze - Pła- 
szów. Dworzec. 1576 2 2

Jfan Raińczuk, podoficer 
®  rachunkowy przy 11 I.-T.- 
D. Stabskomp., Feldpost Nr 80, 
poszukuje swego teścia J a n a  
Lewickiego z Sądowej W i
szni. który od chwili mobili
zacji zajętym był jako kon
duktor werkowy w Przemyślu, 
a następnie miał wyjechać z 
pp. inżynierami do Zakopane
go. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział, raczy łaskawie do
nieść pod powyższym adresem.

ló b l 3 3

SStanisława i Stefania
Holler, A n ie la  > i ś  po

szukują swycli rodziców Ja
na i Rozalii E©lierów z
Rawy Ruskiej, oraz braci Jo
asia (Land. 34), Jana ,w achm . 
żand. z Zassowa, szwagra 
Władysława Srajetyskiego, 
leśniczego z Ostrowa obok 
Tarnopola, Wojciecha B a 
s i a  z Dobrorniia i jego synów 
A & u rz s ja , b gionisty, i Igna- 
c s g o , elektr. tech. z Wiednia. 
Ktoby wiedział, proszę łaska
wie donieść pod adresem: 
Dornbirn, Kehlerstrasse N r 9, 
Yorarlberg. 1563 2 2

Ignacy Kuca, obecnie Re- 
serve Spital Nr 3, Alum- 

neum, Bielsko, poszukuje żo
ny Anny z pięciorgiem dzie
ci z Lisiej Góry, pow. T ar
nów. 1635 i  2

-T--r__

Herbabnego

Syrop podfosforawo - wapienno - relazisty
O d 45 lat p o l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s y r ó p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odżywianie i z tego 
powodu znakomicie nadaje się do wytwarzania krwi i kości, w szczególności u słabowitych 
dzieci. Cena flaszki 2 K 50 h, pocztą o 40 h więcej za opakowanie. Wysyłka codzienna.

Wyłączny wyrób i główna wysyłka: 37 8 11

Dr Meliimanias Ap©!feeke „Zur Barmherziskelt", IM ,  1/1, Haissrstoe 7 3-75 (Berbabnys liaclifolger)-

Poszukiwani:
Ks. Ludwik Wręhski,

proboszcz z Pisarzowej, pow. 
Limanowa;

Mateusz Frączek z Pi
sarzowej, pow. Limanowa.

Ponieważ wyżej wymienie
ni są potrzebni jako świad
kowie, przeto c. k. dyw. sąd 
obrony krajowej w Gracu 
(k. k. Landwehr-Divisionsge- 
richt in Graz) prosi wszyst
kich, którzyby cokolwiek o 
nich wiedzieli, o zawiadomie
nie pod znakiem Dst. 83/15.

1601

m
Na 3 międzynar. farmac. wystawie odznacz, wielkira złotym m edale!

 V -'#

Skład we wszystkich większych aptekach

s
f l j f f f f łO m iJ f  zdoI“ y matematyk, 
U f l U k C i l i m  poszukuje lekcyj i 
przygotownje do egzaminów. Zgło
szenia listowne pod „H. Ch“ przyj
muje Administracya „N. Reformy".

1567 3 3

Ładna ratlerka
3-miesięczna do oddania na korzyst
nych warunkach. Zgłoszenia list. 
pod „Ratlerka" przyjmuje Adm. 
„N. Reformy". 1568 3 3

Karol Gałązka, porucznik 
rach. (L. F. K. Div. Nr 45), 

Feldpost 86, i Władysław 
Gałązka (Ers.-Baon Lir. 34), 
Feldpost 186, poszukują ro
dziców. 1542 3 5

Jan Bartko, sierżant, obe 
cnie chory, w Bielsku (Kai 

ser Franz Josef Spital), po
szukuje rodziców z Wereszyc, 
powiat Gródek Jagiell., oraz 
prosi znajomych o wiadomości.

1577 2 2

Ktokolwiek ze znajomych z 
Borysławia chce mi wy

świadczyć przysługę, raczy 
mię odwiedzić w szpitalu. — 
Emanuel Egert, Festungs
spital Nr 10, Objekt II, drzwi 
9, Kraków. 1582 3 3

Ktoby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu Zgro

madzenia Sióstr „Rodzi
ny Maryi11 w Łomnej obok 
Turki nad Stryjem, raczy ła
skawie zawiadomić pod adre
sem: Stanisław Baranow
ski, Ustroń, p. loco, koło Cie
szyna, Śląsk austryacki.

1592 2 3

ózef Partyka, legionista 
I pułku, I baonu, I  komp., 

obecnie w szpitalu w Kętach, 
prosi p. Bronisława Brań
skiego, aptekarza z Borysła
wia, o podanie mu swego a- 
dresu. 1595 2 2

Earol Gawlikowski z Bir
czy prosi wszystkich, któ

rzyby wiedzieli co o losie lub 
znali adres rodzin Jana Bła- 
chowskiego , leśniczego z 
Nyrkowa kolo Tłustego, Jó
zefa Biwiny z Budzanowa, 
Michała Biwiny z Kleparo- 
wa pod Lwowem, Gawlikow
skich ze Zbaraża, Lwowa i 
Łańcuta, Wenclów z Tłuma
cza i Sądowej Wiszni, Popo
wicza, nauczyciela ze Lwo
wa , Zehetgruberowej i 
Spożarskich ze Lwowa, ro
dzin posła Budzynowskie- 
go, dalej Albiny Weinero- 
wej i Paszkowskich z Łań
cuta, by raczyli podać bliższe 
informacye pod adresem: K a
rol Gawlikowski, Graz, Schón 
Au-Gurtel Nr 247, IV Stock, 
Th. 12. 1603 2 2

Jan Bauer z Cieszanowa, 
obecnie przy k.-węg. 12 

brygadzie posp. rusz., batalion 
podpułkownika Trexlera, po
czta połowa 210, poszukuje 
swej żony Heleny Z 2 dzieci, 
pozostawionej w Nadwórnej. 

1610 2 6

fa n  Antosz (k. k. Landst.
A rbeiter-A bteiluug 1/21, 

Feldpost 81), poszukuje żony 
Maryanny z Zaborowa, pow. 
Brzesko. 1533 2 2

© oszukuje się p. Józefy 
™ ReichschSlzowef, żony 
gorzeluika z Hadyukowiec, 
która ma od męża wiadomość, 
oraz Antoniego Góralskie
go. — Celestyn Cwiakalski,
pocztmistrz w Żywcu.

1496 2 2

Anrnnnm kawaler, z abademi- 
n  y I UIIU III ckiem wykgztałceniem, 
z najlepszemi świadectwami, z pra
ktyką z najwzorowszych gospo
darstw  w środkowej Galicyi, wolny 
od wojska, poszukuje posady w 
większym m ajątku ziemskim. Zgło
szenia przyjmuje: Probostwo Stra- 
conka, p. Biała. 1575 3 4

I f  enrykaWobrowa z Kra-
kowa, obecnie w Wiedniu, 

VIII., Florianigasse 55, .111/21 
zamieszkała, prosi o łaskaw ą 
jakąkolwiek wiadomość co do 
pobytu ojca Józefa Brodo- 
wicza i brata, zamieszkałych 
w Dolinie na Salinie (Gali
cya). 1043 3 3

l^ ro sz ę  o podanie adresu p. 
“  W. Zamorskiego, inż. 
z Przemyślan. Małachowski,
Kraków, ul. Zygm. Augusta. 

1538 3 3

znajdzie umieszczenie w handlu 
pod firmą Lubelski i Król w K ra
kowie, ul. Karmelicka 4, 1583 3 3

Agronom
Polak, z wyższą szkołą rolniczą, 
z najlepszemi świadectwami, egza
minami i  praktyką, poszukuje po
sady. Zgłoszenia pod F. Patung 
poste rest. Schónbrunn, Śląsk 
austr. 1588 2 3

Stany nerwowe:
neurastenię, histeryę i inne — 
niemoc płciową — i inne 
choroby wewnętrzne leczy 
własnym a energicznym spo 
sobem D-r Stan. Kurkie* 
wicz, lekarz-specyalista, Kra
ków, ul. Biskupia 3.

1289 2 3

Organista
żonaty, obecnie w ciężkich warun
kach, poza miejscem stałege za
mieszkania, poszukuje posady. Sta
nisław Letkiewicz w Bielczy, po
czta Biadoliny. 1589 2 3

Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.

m  l * o s t

Śledzie fla m ałpow ania
sam e mleczaki 

poleca

WoidecH Blnii
1611 2 o

Pedagog
przyrodnik, przyjmie lekcfe najohę- 
tniej z dziećmi od 10 do 14 lat.

Wiadomość: Kraków—Salwator, 
Anczyca 13, parter. 1527 3 3

Przeciw Cholerze
i innym chorobom epidemi
cznym niezawodne środki do 
dezynfekcyi:
Desodorol, Evol, Formali
na, Łysol, Lysoform, Pe- 
rolina, Wapno karbolo
we, Kwas karbolowy, Wa
pno chlorowe i wiele 
innych środków

polecają najtaniej

R E I M  i S K A
Kraków, Rynek G'. 1. 37, 

Linia A-B. 1548 2 3

Ostrawskich i górnośląskich

I K T Ę G r L I  ^
dostawia bardzo tanio hurtowny 

skład węgli

S W I R C 2 1 E K
1518 M o r .  O s t r a w a .  5 5

U c z n i a .
mającego chęć do pracy, przyjmie 
sie na naukę ślusarstwa. Ul. Reto
ryka 12. 1526 3 3

Po najlepsi! nmadi
kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 

1276 5 20

Od 1 kwietnia 1915
poszukuję w kamienicy czystej 
i spokojnej, n a  I  lub II  piętrze, 
z frontem słonecznym: 3 pokoi, 
przedpokoju, kuchni i łazienki z pn .; 
oświetlenie elektryczne. Najem ro
czny, wypowiedzenia kw artalne, 
czynsz miesięcznie z góry. Zgłosze
ni: z podaniem ceny pod Bron. Ła
picka, Kraków, Biskupia 10/1.

1362 3 3

D o

Naszych Szanownych P. T. Odbiorców Zamiejscowych?
Niniejszem zawiadamiamy, że Dadesianych nam zamówień uie możemy 

dlatego wykonać, że wysyłka towarów spożywczych z Krakowa jest niedo
puszczalną. Prosimy przeto uprzejmie o łaskawe skierowanie swych cennych 
zamówień wprost do naszego filialnego składu we Wiedniu, który jest pro
wadzony pod naszym własnym zarządem pod firmą:

Bracia Rolnicey, Wien, V I I ,  Neubaugasse 61.
Zarazem zaznaczamy, że oprócz różnych serów i masła prowadzimy tam 

bogaty dział delikatesów, wódek, win i likierów krajowych i zagranicznych. 
Wysyłamy takowe w dowolnych il ściach koleją i pocztą po cenach nader 
umiarkowanych, zaręczając za szybką i sumienną obsługę, jak  dotychczas.

Korc-spoudencya może być w języku polskim, bo personal tamtejszy 
składa się przeważnie z Polaków.

Dziękując uprzejmie za łaskawe poparcie naszej firmy, na które sobia 
pod każdym względem zasługuje, i polecając się nadal łaskawej pamięci, 
pozostajemy z prawdziwem poważaniem

B R A C I A  R O L N I C C Y
Dom liaudlowy i fabryka serów.

Centrala Kraków, W ielopole 7 i Rynek gł., róg Siennep

Wszystkie nasze poprzednie cenniki są nieważne, gdyż ceny uległy zmia
nie, a obecna chwila nie pozwala na ich ustalenie, bo ceny wciąż się zmie
niają; a zatem prosimy powierzyć nam swe zlecenia z pełnem zaufaniem, które 
wedle najniższych cen dziennych będą obliczone. 1641

Poszukuje do obi
restauracyi kasynowej, kolejowej, 
lub jakiejkolwiek innej, od 1 maja 
lnb wcześniej. Józef Biur w No
wym Targu. 1621

• M « e «

kawaler lub wdowiec zoslanio przy
jęty od 1 marca na stało do zakła
du budowlanego. Wynagrodzenie 
według umowy; mieszkanie na 
miejscu. Pożądana pewna inteli 
geneya. Zgłoszenia tylko osobiste 
u  Michała Bergera, ul. Podgórska 
1. 13, II p. 1645 1 3

flffloKat
katolik, przyjmie adm inistrację ka
mienic pod umiarkowanemi wa-un 
kami. — Zgłoszenia z grzeo: «ioś'. 
przyjmuje Stefan Nodzeóski, Ma
gistrat, Kraków. 1646 i 3

Zdolny korepetytor
jest poszukiwany natychmiast dla 
ucznia VIII kl. gimn. za dobrem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia tylko 
listowne pod Z. K. przyjmuje Ad 
ministracya „N. Reformy". 1637

Kupię
m aszynę do pisania, używaną
lecz w dobrym stanie. Inż. Józef 
Schroll, Kraków, Pawia 10. 1607 1 2

Munduky
wykonaj e szybko, punktualnie

Zakład krawiecki

A. BROSS, BRAKÓW,
ul. Floryauska 1. 44.

1558 1 10ptn ą f e
1 kaszę wszelkiego rodzaju prze
miela każdą ilość zboża młyn tur- 
binowo-walcowy Schindlera w Mo
gile (dojazd do młyna wolny, bez 
Iegitymacyi). Ceny miewa od prze
mielenia 100 kg zboża na razówkę
2 K. Dtto, na mąkę walcową w 2 
lub 3 gatunkach 3 K. Dtto, na 
perłówkę 4 K id  100 kg zboża na 
kaszę siekaną K 5. 1480 1 5

Zwięzły polwiif Maltei
pojed. i  podw. prof. W. Skalskiego 
do nabycia w cenie K 3 ’5 ), z prze
syłką K 3'70. Praga, Vinohrady 
Halkoya trida  78. 1620 1 5

Nlag<stra <
lab asystenta posada do objęcia 
w aptece, ul. Grodzka 22. 1515 3 3

Płaszcz oficerski
zimowy, nie używany, z wyło
gami lekarskiem i, tanio do 
sprzedania. Wiadomość: ulica 
Pędzichów 1. 16, kancelarya 
szpitalna. 1599 2 3

M e c  a M l o n e s o  
zoKupna le k t o

pośredniczy w korzystnem za
mawianiu i rycliłej wysyłce 

towarów

M r . F r . M ,  M / U l l l .  

Josefstadierstrasse 25.
Skromna prowizya. Gotówka 

wymagana. 1247 3 3

fislfiiswana pi
z ośmioletnią praktyką w kinach, 
przyjmie posadę od 1 lnb 15 m ar
ca. Zgłoszenia pod „Pianistka" 
przyjmuje Administr. „N. Reformy". 

1494 3 3

Malinówki.
> klg m alinów ek ................... K 3‘60
5 klg k a la fio ró w ...................K  3'20
1508 opłatnie za zaliczką 2 2

filoi. M i e r e ,  Tryest.
Jan Biernacki

handel korzenny i delikatesów w 
Szczakowej, przyjmio chłopca do 
praktyki. 1502 3 3

L o d o ik o  M a M c z
w udystka z  Krakowa

u
obecnie 1521 3 3

len L G tH sdndedD aae IB, 1.7.
F a e t o n

Jo sprzedania. W iad.: św. Filipa 13, 
w siodłami p. Wiśniekiogo. 1517

im 11
piszący na maszynie, poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya ,.N. Reformy" 
pod „W. Z. 12“. 1439 7 0

A u to J o in
marki „Benz", 20 HP., w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. — 
J. Szromba, Kraków, ul. Pędzichów 
1. 20, II  p. 1245 6 6

suszone, 90-tki do sprzedania po 
70 K za 100 kg, loco stacya 
Nowy Sącz. Łucyan Górka, han
del kolonialny w Nowym Sączu.

1399 9 10

N a s t o
deserowe i kuchenne wysyła Józef 
Gawor, kupiec. Mało Kończyce przy 
Ostrawie (Morawy). 949 4 4

P O K O J E
z utrzymaniem. Ul Karmelicka 46,
II  p ię t r o ,  n »  p ra w o . 51 2 0  2 0

Maturzysta
obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za
jęcia — Zgłoszenia pod 741 
przyjmuje Administracya „N, 
Reformy". 741 14 o

Knwieczyinę
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław
kowska 6, III p. 900 19 o

ZAG ŁAD  ŚW. JÓZEFA
ulica Karmelicka 66

dla osieroconych chłopców fnndac-yi P iolra Michałowskiego, rok zał. 1848.
1434 2 2 . ma ha składzie:

rośliny doniczkowe, cyklameny, prymulki palmy w wielkim wyborze 
i t. p., oraz nasiona ogrodowe i pastewne, drzewka owocowe pienne 
i karłowe, krzewy ozdobne. — W ykonuje też bukiety, wiązanki, kosze 
kwiatowe i wieńce pogrzebowe, dekoracje sal. — Są do nabycia ziemniaki.

Chicago 1693; 1 dyplamńw honorowych i t. s ą #  - m

Zakład Ukm  maszyn m

K l r c h n e n S p . ®
Towarzystwo akcyjne

Lip sk-Sslle rhausen
Filia we Wrocławia, E rnststrassc 10, 
tamże zawsze około 150 maszyn wy
stawionych. 26 24 24
Największa fabryka w Europie dla

m a s z y n  ta rta k o ra y c li. 
siolarsKfcii

i w szelkiego rodzaju

maszyn do oMionia drzewa.
Przeszło 250.000 dcsiarczonych maszyn.

Na żądanie c e n n ik i!  (zadarmo).

■ s s C ”

JŚB Ę &

Grand Prix: Paryż 1900. laotlynm 1905. Meoyolan 1903.

Jó&el fetiChJński
koncesyonowasy Instalator do urządzeń gazowych

K ra k£ -yv HCrak^wska 4§.
Po wieloletniej praktyce w Gazowni Miejskiej wykonuje wszelkie roboty 

w ten zakres w chodzące jak  najdokładniej. 973 4

Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi", niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży
niera M. GelbL usa, zaprzys. rzecznika patentów, Wie
deń, VI., M ariahilfersłr. 37. 40 8 o

Po cenach licytacyjnych
do sprzedania: szafa, maszyna do szycia, taborety, stół dębowy, biurko, 

4 stołki, umywalnia, płaszcz męski i paletot 1631 1 3

Mala apńcyjna, Pałac Spiski.

P rc e w ó z k i! !
wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz zbiorowe 
spedycye bagażu, towarów kupieckich, uskutecznia

W .  B U J A t i S K I  HAST.
Kraków, Ryaek gS., Hotel Brez^eńpki,

Zlecenia w Wiedniu przyjmuje biuro: Wiedeń, I., Ebendor- 
ferstrasse 12  (Pension Washington). Telefon. 1246 3 4

Dostnuj, tiurtiiwnicy, kupcy
jeśli potizebujecie 1285 4 4

zwróćcie się do firmy importowej

JÓ Z E F  SM R K O V SK Y , PR A G A .
20.000 kg jest natychmiast do odebrania.

Y S iA C F
ludzi przekonały się, że najlepiej i najtaniej zakupić można 
masło deserowe, duńskie i kuchenne, jakoteż rozmaite sery 

krajowe i zagraniczne tylko w składach

BRACI R O L N IC K IC H
Rynek gł., róg Siennej su 4 o 

i w Wiedniu, VII., Neubaugasse 61.

PERŁA ADRYATYKU
_ jest przewybornem winem deserowem.

■ ■
P E R Ł A  A D R Y A T Y K U

polecaną bywa jako wiuo wzma ■ 
cniające i chętniej używaną, 
aniżeli inne w in a  s to łow e.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
skiego czerwonego wina desero
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwę 
i na markę ochronną „Merkur".

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega s ta łe j  kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie je j  p ra w d z iw o śc i.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jes t  do nabycia tylko w oryginal
nych flaszkach w lepszych han
dlach delikatesów i win, tudzież 
w rr^tam acyaeh i drogueryach.

Hurtowna sprzedaż

W. Bbrgeł, c. k- Dost. nadworny, Wiedeń, X!XI.

WSaśnie opuści! prasę!

r •* jeżeli nabędzie

uimi fci
K. Błahy i prof. Dr. Simka

»  m li / u
Cena 1 K, oprawne 1 K 30 li.' pocztą o 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakoteż Jan Svatek, księgarnia w Cz. Budziejowicach
(Czechy). Kwotę można nadsyłać także w znaczkach pocztowych. 
W  tejże księgarni można dostać polskie słowniki, polskie k" .endarze 
i polskie książki do nabożeństwa. 1000 2 2

Bracia T e r e n  to . Franciszka
(Bracia Alfrerianie)
posługu jący  ubogim

w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

Ir nr ukarze i do nrzedookoi. 27 10 0

7t drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski
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Sprawozdanie
£ pcdróży po powintacli Limanowskim, Nowosądeckim, 
Grybcwskim i po^udniow©| części powiatu Bocheńskiego

w (ikikue.u *3 * l i i 1 5 lwiego 1M5 .

Szeroko zakreślona akcya niesienia natych
miastowej pomocy lndności, dotkniętej wypad
kami wojennymi, oraz akcya, zmierzająca do 
zorganizowania pomocy doraźnej, umożliwiają 
cej wykonanie zasiewów w kraju naszym, wy
maga przedewszystkiem możliwie dokładnego 
zebrania zupełnie wiarygodnych danych o fak
tycznym stanie tych potrzeb.

W nznaniu tego zarówno władze rządowe, 
autonomiczne i organizacje zawodowe rolnicze, 
jak  i ludzie dobrej woli, a wśród nich w pierw
szym rzędzie Książę Biskup Sapieha bardzo 
rychło podjęli zbieranie wiadomości bądź przez 
roz yłanie kwestyonaryuszy, bądź też sann uda
wali się w podróż po kraju, celem naocznego 
przekonania się o stanie rzeczy na miejscu. 
Obydwa te sposoby gromadzenia danych wobe-' 
cnych warunkach, w jakich się kraj znajduje, 
muszą się wzajemnie dopełniać, bo żaden nie 
może dać pełnej odpowiedzi na postawione 
w założeniu swojem jednakowe cele.

Kwestyonaryusze, rozsyłane do miejscowych 
organów rządowych, autonomicznych i organi- 
zacyj zawodowych, wobec obciążenia tych orga
nów bardzo znacznie wzmożona obecnie pracą 
i utrudnionymi warunkami tej pracy, nie mogą 
zbyt szybkich przynosi rezultatów' — podróż 
po kraju natrafia przedewszystkiem na trudno
ści lokomocyjne, jechać najlepiej automobilem,
0 który teraz trudno, najwyżej zatem wr 2—3 
osoby, a tak ma*a liczba obsenvatorów zawrsze 
przedstawia to pewne niebezpieczeństwo, czy ci 
zdołają poaczas wywiadów uwolnić siebie od 
subiektywnych zapatrywań i natrafić na -wiary
godnych informatorów'.

Mimo tego niebezpieczeństwa nie podlega 
wątpliwości, że konieczność niezmiernie szyb
kiego zorganizowania akcyi, nazwijmy ją, za
pomogowej i rolniczo-gospodarczej, musi i bę
dzie zmuszona posiłkować się objazdami po 
kraju ludzi, którzy mogą zebrać dane i podać 
szybko wierny obraz potrzeb.

Brak żywności odzieży wrśród ludzi, zamie
szkujących wsie i miasta, leżące bezpośrednio 
na linii bojowej, obawa tycli samych biaków 
n lndności z miejsc mniej lub więcej zniszczo
nych przez poprzednie bitwy, zbliżająca się pora 
umrasry i zasiewów' wiosennych, nadają prze
wagę tej formie zbierania wiadomości, którą 
cechuje większa szybkość. W  uznaniu cego i po 
zyskaniu przeświadczenia, że wstępny wrywiad 
na miejsru o potrzebach kraju  będzie mógł sta
nowić przyczynek dla akcyi, zapoczątkowanej 
przez Rząd i wyżej śyjuuienione osoby i organi
zacye,.-,dzięki poparciu Ks- IB-skupu Sapiehy i 
Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, tudzież 
Prezydymn Rady m ie js k i  Krakowskiej, która 
dala do dyspozycyi autoifl°bil - -  dnia 13 b. m.
we trzech, t, j.‘ Ks. Dr ? ul#  Go]i‘b- Dr ':ioze£ 
Raczyński, sekretarz T(Avar>:3 -tw a lO.niC/.ego 
Krakowskiego i niżej podpis iny, wyi uszyliśmy 
w' podróż po czterech powiatach galicyjskich.

Niżej podpisanemu przypadło w u Iziale kie
rownictwo wycieczką i zestawienie spraw o-
zdania. . ,

Niechaj mu wolno w r  Af  Mozyc .p. Drowi 
R aczyńsk iem u podziękow'anie za niezmierne 
cenną pomoc, udzielaną Pr/- zes, aam a danych.

Za cel podróży obrane ^ i ^ h 7 przedewszyst
kiem powiaty Grybów .-ki 1 Nowosądecki dlatego, 
że o ile jesi wiadomem, dotąd jio tych powia
tach nie były- przedsiębrać togo rodzaju prze- 
iazdy, chcąc jednak wykorzystać drogę w jedną
1 drugą stronę, włączmr®0- # ^  oc naszych wy
wiadów' część powiatów J3.ochenskiego i. Lima
nowskiego. Podczas wy*i&  trzymaliśmy się
p wnego z góry powzięteg0 Dłużony zo
stał szemat. zadawania { « alk I’0'1
były w' rozmowie z t&ęgR S  , z W
wiedzieliśmy. że mogą dac dobre informacje. 
Wszystkich zapytyw/aliśnij osobno — w kardem 
miejscu staraliśmy się v.jPytac niezależnie od 
siebie co najmniej dwie osoby, w miastach po
wiatowych Grybowie, No*07m kączn i Lim mo- 
wrej rozmawialiśmy ze ^ ^ 9 s âmi’ m°żna
było. z pr zesami Rad poWbitowych lub sekre
tarzami i burmistrzami, wszędzie z proboszczami, 
na obszarach dworskich z ,w â ‘C iulam i, po 
gminach z wójtem, wiejskim i
bardziej znanymi gospodarka®! wiejskimi.

Cenncmi przytem okazały Wskazówki co 
do ludzi, które nam dał fe, . ' yBtei -cyk, a 
podczas drogi udzielał Dr Ruczynski. Wywiau 
z iedną osoba zajmował uam zazwyczaj godzi
nę Po spisaniu odpowiedzi Przez poszczególni 
osoby, udzielanych w wypadkach, gdy co do 
niektórych danych zuch/Ol'?-? różnice, stara
liśmy się wyjaśnić sobie isi°tny sia.n rzeczy 
pizez pytania, zndawane % :;fpieuiiięj gminie. 
Z góry jednak trzeba powiedzieć, że naogoł 
wyjaśnienia uzyskiwane cechowała niekiedy 
wTprost zdumiewająca zgodność, jakkolwiek zje
żdżaliśmy zupełnie niespodziewanie, a nawet 
m arszrutę naszą układaliśmy i zganialiśm y pod
czas samej podróży.

Dla nas nie podlega uajumiejszej wątpliwo
ści, że zebraliśmy' najzupełniej wiarygodny ma- 
teryał. Ludzie wysilali się Wprost do mówienia 
nam najświętszej praw'dy, W? -*aD1 najdosa
dniej powiedział — w tym wypadku uezimienn;r 
dla nas włościanin w Leszczynie, stojąc wśród 
spalonych zagród, mogił, wyrwanych granatami 
dziur, porytych row'ami pól i połamanych drzew 
i gałęzi od licznych kul. A wysiłek ten polegał 
bynaimniej nie na chęci przedstawienia w czar

nych barwach swejego lub i swojej grmliy losu, 
ale cechowany był obawą, czy przesadne odma
lowanie złego położenia nie przyczyni sic do 
odciągnięcia akcyi ratunkowej od ludzi b ar
dziej od nich poszkodowanych. — Ludzie, z któ
rymi rozmawialiśmy, mówili nam prawdę, mamy 
dowód w zgodności zebranych cyfr, w opinii o 
tych ludziach, w ich wyrazach twarzy i oczach 
ich, w nasze patrzących. Powaga wypadków 
dziejowych, siła patrzenia wojnie w twarz, nie
sienia jaj skutków na sobie, rozsiane wśród pól 
i chat mogiły, znój wojsk ciągnących, wszystko 
to razem sprawia, że Indzie prawi pogłębili jak 
gdyby zdolność doceniania prawdy. Pisząc pod 
w rażeiftm  widzianych jeszcze wczoraj, świe
żych i najświeższych skutków wojny, rozmowy 
z takimi ludźmi — może uda się uwolnić to 
sprawozdanie od wszelkiego subjektywizmu i 
dać obraz prawdy, to znaczy tam, gdzie mimo 
wojny me jest źle, powiedzieć to, a gdzie trzeba 
iść z pomocą zyskać wiarę u w s z y s t k i c h  
b e z  w y j ą t k u ,  że z tą  pomocą iść trzeba i 
często iść natychmiast.

Najważniejsze pytania, o jakie mogło chodzić, 
dauzą się sprowadzić do następujących:

Jak i jest stan żywności dla ludzi i czy star
czy do nowego, jaki stan inwentarzy pociągo
wych, t. j. czy będzie czem pola obrobić, i in
wentarzy żywych wogóle, czy wystarczy paszy 
dla wyżywienia -inwentarza przynajmniej aż do 
chwili wypędzenia na pastwiska, czy wystarczy 
ziarna do siewn, wreszcie, jakie są najpilniej
sze potrzeby', z uwzględnieniem ich chroń u logi
cznego występowania. Zadawaliśmy jednak kil
kadziesiąt pytań szczegółowych, odpowiedzi na 
nie składały się na obraz całości.

Przecnodząc już do przedstawienia stanu rze
czy, trzeba jednak przypomnieć, że w'yrażać 
ono ma to, co jest w tych powiatach w chwili 
badania, t. j. w połowie lutego b. r., w'szeikie 
określenie, że czegoś wystarcza lub to k u je , 
lub wszelka próba określeniąipomocy musi być 
zawrsze braną z ciągle powtarzającem się z a 
strzeżeniem: ,.jeżeliby dalsze rekwizycje wrnjska 
ustały zupełnie11.

i
Stan żywności dla ludności wiejskiej.

Stan żywności dla ludności wiejskiej w tej 
chwili, można z wyjątkiem poniżej omawianych 
wyjątków, naogól nazwać jeszcze wystarczają
cym. Pod tą żywnością rozumieć trzeba resztki 
ziarna zbóż, żyto, pszenicę, jęczmień i okopo- 
wizny, ziemniaki i kapustę.

Porównawczo przedstawiając, najlepszym jest 
ten stan w pow. L i m a n o w s k i m ,  szczególniej 
w części południowo zachodniej powiatu (okręg 
sądowy Mszana Dolna), bo mało wogóle do
tkniętego skutkami wojny, ale naw'et i tam, 
gdzie były bitwy, t. j. w południowo-wschodniej 
części i w północnej (kolo Szczyrzyc, Góra św. 
Jana), nie można mówić o ogólnym braku za
pasów na wyżywienie ludzi do nowego, t. j. do 
końca lipca.

Podobny stan rzeczy panuje i w powiecie 
S ą d e c k i m .  Naogół zapasów na wyżywienie 
ludności w iejskiej wystarczy. Gorzej jest w po
wiecie G r y b o w s k i m ,  nawet w gminach, nie 
będących na linii bojowej. W  zachodnich gmi
nach tego powiatn wprawdzie ludność dotąd 
trzyma resztki ziarna zakopane w dołach, oba
wia się jednak z nich je wyjmować, skutkiem 
tego ziarno pleśnieje i staje się niezdatnem do 
wszelkiego użytku. Natomiast w7 gminach wscho
dnich Grybowskiego brak już dzisiaj zupełny 
ziarna wszelkiego.

Znośny stan zapasów ziarna na życie powia
tów Nowosądeckiego i Limanowskiego i zwie
dzonych przez nas południowych części powiatu 
Bocheńskiego w wielu jednak miejscacłi nie. 
wyklucza możliwości braku w pewnych wiłach, 
lub w pewnych gospodarstwach ziarna. Szcze
gólniej gminy, w których były bitwy, jak " 'Ł a 
panowie, Trzcianie, Leszczynie Górze św. Jana, 
Rajbrocię, Królówce, Łąkcio i innych, już teraz 
część ludności, niekiedy jedna czwarta, nie ma 
zupełnie ziarna własnego. Ci potrzebują natych
miast pomocy. Bez mąki, przysłanej przez Na
miestnictwo i rozdanej przez Starostwa w ilo
ściach na pokrycie dwutygodniowego zapotrze
bowania i bez dalszego stałego przyszłegc do- 
syłania mąki i tłuszczu, ludność ta  już do tego 
czasu nie mogłaby wyżyć. Zapasy, pochowano 
przez tych, którym nie brak ziarna, nie muszą 
być wielkie, skoro nigdzie zboża na targach i 
w? handlu niema, każdy więc trzyma tylko tyle, 
ile dla siebie uważa za niezbędne. Dlatego to 
i los ludności miejskiej, także i urzędniczej, 
nie ciągnącej zysków z wojny, nie jest wolny 
od troski o wyżywienie. O mąkę bardzo trudno 
i cena jest bardzo wysoka (110 K 8  Starym 
Sączu, 112 K w Limanowej za 100 kg. pszen
nej Oj dopóki była w obrocie i często dostać 
jej nie można. Z tych względów przysłane 
przez Namiestnictwo dotąd dla Nowego i Sta
rego Sącza gotówką 10.000 K dla natychmia
stowej doraźnej pomocy dla miast i gmii oraz 
6 wagonów mąki i 1 wagon tłuszczu, a dla Limano
wej 1 wagony mąki i 1 wagon tłuszczu, przyczy
niły się do umniejszenia procentu liiilzi pozba
wionych żywności, tem więcej, ż e jakość nade
słanych transportów jest dobra. "W miarę nau- 
chodzących wykazów zapotrzebowania, Namiest
nictwo obiecało dosyłać dalsze transporty mąki 
i tłuszczu. Rozdziałem zapomogowej żywności 
w Liman iwej zajmuje się p. starosta Trzeciak

w Nowym Sączu Starostwo przekazało tę akcyę 
dla gmin Radzie powiatowej i tę podjął prezes 
Rady, p. W ntig, a dla miasf burmistrze. Spo
sób rozdania tu  i tam jest prawie identyczny. 
Na podstawie zebranych informacyj po powie
cie, najbardziej potrzebującym udziela się po 1, 
3, lub 13 kg. słoniuy, zależnie od ilości głów 
w rodzinie, zaś mąki p0 3, 5, 15, 20 lub 25 kg. 
na rodzinę (w Nowosądeckim), dając jednym 
po zniżonej cenie te towary innym za pOł tej 
ceny, wreszcie zupełnie ubogim zadarmo.

Gorsze srosunki pod względem dostarczenia 
pomocy ludności, pozbawionej produktów no ży
cia, panują _ w powiecie Grybowskim, mimo, że 
tutaj włdśnie ludność, mieszkająca na linii bo
jowej, ,vprost ginie z głodu. Śmiertelność wśród 
dzieci do lat 11— 12 jest olbrzymia. O położe
niu tych nieszczęśliwych ludz’ wymownie mówił 
wygląd swiezo przyprowadzonej do starostwa 
w G r y b o w i e  partyi ludzi. Bieaacy ci osta
tecznie wypędzeni granatam i ze spalonych chat, 
przedarli się do Gryhowi aby błagać nie o pie
niądze, które są dla nich bez wartości, ale o chieb. 
Tak:eli samych wyrostków, wynędzniałych, J  na- 
puĆIfłemi, papierowo blademś twarzami, osłupia 
łemi oczami, widzieliśmy na kuku wozach na 
drodze z Grybowa do Nowego Sącza. A chleba 
tego niema i przy najlepszej woli dostać go nie 
mu ;na. Położenie jest dla tych ludzi wprost stra
szne i tam trzeba gwałtownie dostarczyć żywno
ści. Dowóz jej jednak był utrudniony. Do nie
dawna brak było jeszcze mostu na Białej, teraz 
już będzie można dowieźć koleją, będące w dro
dze, a wysłane przez Namiestnictwo transport}', 

,ale trzeba koniecznie zaradzić brakowi zupeł
nemu furmanek, rozwożących tę żywność do 
miejsc przeznaczenia.

Dotychczas pewną pomoc okazała, zwiaszcza 
zaraz po uwolnieniu gmin od wojsk nieprzyja
cielskich, suma 12.000 K, dana przez Komendę 
armii do dyspozycyi składnicy towarowej, a pre
zesowi tej składnicy, ks. Janowi Solakowi z Gród
ka udało się zakupić jeszcze wtedy za te pie
niądze potrzebną żywność, która z biedą na 14 
dni miała zaradzić złeinn. Obecnie, przy naj
większych wysiłkach ze strony Starostwa, udaje 
się nocami rozdawać przez żandarmeryę skąpe 
ilości chleba; nie rzadkie są wypadki, że'. żan
darmi, okryci cieniem nocy od pocisków nieprzy
jacielskich, spotykają się z kuchniami przeciw
ne: strony, od których zgłodniała ludność gro
madami wyprasza po łyżce „ątpliwej wartości 
gorącej wody, zwanej zupą Położenie tej ludno
ści jest zaprawdę bardzo ciężkie, ale jest nie
odzownym wynikiem tego, co wojna niesie. Trze
ba jednak bardzo pamiętać o tem, że gdy tylko 
będzie możliwe dowieść, należy natychmiast mieć 
gotową żywność dla w szystk ich‘ tych najnie
szczęśliwszych, bezdomnych, głodnych i bardzo 
umęczonych fizycznie . moralnie ludzi. To też 
bardzo pocieszającą jest wi -domość, którą udzie
lił p. starosta z Nowego Sącza, Trzciński, że 
Namiestnictwo poleciło przygotować większe 
składy w Nowym Sączu na transport te i ży 
wności, przeznaczonej dla wschodnich gmin Gry- 
bowskich.

Przechodząc od tych największych ran, z ja- 
kiemi się spotkaliśmy, do sprawy wyż' wiem i 
wszystkich powiatów przez nas zwiedzonych 
podnieść trzeba, że na ogół zapasy ziemniaków 
i kapusty są, stosunkowo do zapasów zbóż dość 
znaczne, nie należy się obawiać pod tym wzglę
dem braku. Dzięki Bogu urodzaj tych płodów 
w r. 1914 był obfity, i to w znaczne^ nierze 
ułatwi przebiedowanie szerokim masom Jo 
wego. Ale i tutaj stosunki w Grybowskien są 
gorsze, aniżeli w Sądeckiem, Limanowskiem i [ >- 
łudniowej części Bocheńskiego. W G r y b o w i e ,  
podobnie jak  zboża, wszędzie trudno doku' 
pić się ziemniaków. W idać ludność czuje że 
nie wystarczy na sprzedaż, mogą być i tuta' 
zatem pewne braki ziemniaków, nawet u ludno
ści mieszkającej poza linią bojową. Na samej 
zaś linii i w najbiiższem oddaleniu od niej luć 
ność grybowska pozbawiona jest zupełnie ziem
niaków i kapusty. Głód panuje ram dosłowny 
i to jest nad wyraz smutnej) zjawiskiem, tem 
więcej, że jest zupełną prawdą. Brak ziem maków 
i kapusty zachodzi i w innych powiatach, aie 
tylko u tej części ludności, których gospodar
stwa zostały zupełnie zniszczone.

Siła pociągowa.
Siła pociągowa w zwiedzonych powiatach, 

niezbędna dla wykonania upraw roli, wywiezie
nia obornika i dokonania zasiewów, przedstawia 
się bardzo źle.

Najgorsze pod tym względem zapanowały sto
sunki w powiatach L i m a n o w s k i m  i G r y 
b o w s k i m .  Najlepiej rzecz ilustrują cyfry. 
W Limanowskim powiecie by: o,; podług spisu 
inwentarza z grudnia 19 '0  r., koni 4051, zaś 
wołów roboczych 3828, obecnie zostało pierw
szych około 400, a wołów onoło 700, w Gry
bowskim było w r. 1910 koni 2958, teraz jest 
podług ostatniego spisu ze stycznia r. b. 700 
sztuk, wołów roboczych było w grudniu 1914 r 
*800, pozostało 800 sztuk Z cyfr tych wynika, 
że siła pociągowa spadla w Limanowskiem do 
blisKo 15%  pierwotnej, a w Grybowskiem do 
18°/0- W  Nowosądeckim powiecie stan koni 
w 1910 r. wynosił 6796 sztuk, zaś spis ze sty
cznia 1915 r. wyleczył 3578 koni, czyli tntaj 
ilość koni spadła do około 52%. Ubytek tak 
znaczny koni tiómaczy się tem, że poza nor

malną rek wizy cyą koni wojskowych, powiaty te 
przeszła okupacya wojsk nieprzyjacielskich, a te 
bez wyjątku uvrażały wszysfkie spotykane ko
nie, jako zdobycz wojenną. Ludność ratowała 
konie, chowając je po lasach lub w specyalnie na 
ten cel kopanych dołach, ale, jak  to cyfry wy
kazują. bez wielkiego skutku. Ubytek wołów 
nastąpił przeważuie w ostatnich czasach, a spo
wodowany został zapotrzebowaniem naszych 
wojsk na materyał mięsny. Wyzszy stosunkowo 
procent kom, pozostałych w Nowosądeckim, wy
jaśnia się tem, że Nowy Sącz (miasto dość du
że) ma względnie znaczną ilość kom, które dla rol
nictwa nie wchodzą w grę, poza tem ludność 
sądecka miała i ma sposobność kupowania cho
rych i zmęczonych koni, które sprzedaje po ni
skich cenach armia. Go najmniej połowa koni 
pochodzi z tego źródła — wartość jednak użyt
kowa tych kon wobec bliskich robót polnych, 
a br i ku paszy, jest bardzo mała. Koni tych 
niema czasu i niema czem poprawić. Tosamo 
można powiedzieć o wartości użytkowej koni, 
pozostałych w powiatach Limanowskim i Gry
bowskim. Doskonale zwłaszcza w Limanowskiem 

| konie znikły doszczętnie, natomiast pozostała 
mała ilość zupełnie innych, nędznych koni. 
S trata to duża i na razie bezpowrotna dla cho
wu koni tak wypróbowanej wartości wytrzyma
łego typu konia galicyjskiego.

Powyższy stan rzeczy nie byłby całkowitym, 
gdyby go nie uzupełnić tem, że w niektórych 
gminach i obszarach dworskich wojna niekiedy 
prawne doszczętnie zmiotła konia. Tak n. p. 
w Łąlccie u p. Dra Ki. Rntowskiego z 26 koni 
folwarcznych nie został ani jeden, w całe. pa
rafii szczyrzyckiej (Limanowskie), posiadając!j 

i 5 obszarów dworskich i 5.300 ludności pozostało 
: 10 koni, w gminie Leszczyna (Bocheńskie) z 700 
koni przed wojną zostało 14, w parafii tęgobor- 
skiej (Sądeckie), obejmujące: 2 obszary dwor
sk ie  i 6 gmin, jest ogółem w tej chwili 8 koni, 
w Gródku (GryDowrskic) ze 140 kom zostało 12, 
w Jakubkowicarh (Sądeckie) było 150 koni, 
a jest 15, a w całej r-aralii z 4 obszarami dwor
skimi i 7 gminami niema ani jednego wroiu, 
gdy przed wojną było ich z górą 1000 sztuk, 
bo każdy gospodarz miał co najmniej pare. wro- 
łów i nimi, podobnie jak w Grybowskiem i L i
manowskiem, obrabiał sw'oje górzyste pola.

Widzimy zatem prawie z u p e ł n y  u b y t e k  
s i ł y  p o c i ą g o w Tej ,  a zważyć trzeba, żc prze
ważnie mocno górzysty teren do minimum redu
kuje tc węypadki, gdzie dałyby się zastosować 
pługi motorowm lub parow e.

Jeżeli nie mamy sobie p o w ied z ie .: że %  pól 
w' tych powJntacli ma pozostać ugorem, a taki 
obrót rzeczy byłby pod każdym wTzględem bez
nadziejnie tragiczny i wprost groźny, niema in
nej rady, tylko muszą być dostarczone rolmcze 
konie i woły z innych części Monarchii. Ponie 
wraż jednak i w niezwiedzcnycli przez nas za
chodnich powńatacli Galicy i prawie ten sam pa
nuje stan umniejszenia koni i wmłów roboczych, 
aby módz dostarczyć tego inwentarza w' dosta
tecznej ilości gospodarstwmm górzystym, trzeba 
do więcej nizinnjch miejscowości w bardzo zna
cznej ilości wprowmdzić pługi motorowe i pa- 
rowm. Wszystko to jednak wymaga wdelkiego 
pospiechu, bo już da się ter az wywozić obornik, 
a najdalej za miesiąc trzeba rozpocząć upraw7ę 
pod zasiewy

Stan bydła mlecznego. j
Stan bydła mlecznego uległ także znacznej 

redukcji B°z wJelkićn różnic prawie wszędzie 
pozostaio od 20 do 25°/^pierwotnej ilości bydła. 
Ta prawidłowość ubytku od 1/1 do 7s wynika 
z tego, że u każdego gospodarza było przecię
tnie 4 dc 5 sztuk, a nawrnt wojska nieprzyja
cielskie miały pewien wzgląd dla ostatniej lu w y . 
Brak jednak bydła rzeźnego dla licznie nagro
madzonej armii sprawia, że i teraz jeszcze wło
ścianie chowają tę jedną krowę w dołach ziem
nych lub po lasach. Najlepiej chwilowo pod 
względem bydła przedstawia się powiat Lima
nowski. Obecny stan jeszcze wynosi połowę pier
wotnej ilości. Ubytek jednak i tutaj tego bydła 
jest dość nierównomierny. Miejsca o większem 
chwilowo nagromadzeniu wojsk narażone są na 
wysprzedaż znaczną, z dniem każdym umniej
szającą stan bydła, natomiast w północnej części 
powiatu jeszcze i obecnie pozi stało bydła do 
90%, gdyż prawidłowy pobór nie był tn taj za
rządzony. Na ogół lednak znacznie umniejszona 
ilość bydła pociąga za sobą brak  nabiału. O mleko 
w Grybowskiem,- Nowmsądeckiem, Bocheńskiem
bardzo trudno, za litr zbieranego m leka o ile
go dostać można, płacą po !o  halerzy.

Trzoda. — Drób. — Pasza
T r z o n y  c h l e w n e j  ubyło jeszcze wiecei 

przeważnie niema jej wcale, a tam, e ,izj0 j "  
szcze jest — jak w Lim?novrskiem — gwałto 
wnie jest wysprzeóawaua z powodu brakr Da 
szy. Ne ostatnim większym ta-gu w Starym Są
czu na który zazwycza spędzano około 2U0 

r e w8 n Z7 '  °be"nie d° P ^ z' io zaledwie 8 sztuk. W _ Grybowskiem -  jat to m wią
na pokaz me można zobaczyć świni, rzeźmcy 
sprowadzają b itą trzodę z Węgier, plącąc tam 
po 3 1 0 h  zp 1 lrg. Mała ilość nabiału i uby
tek trzody chlewnej sprawiają, że ludność od- 
czuwa wielLi brak tłuszczów, co szczególniej 
utrudnia wyżywienie dzieci. 

D r  ó b prawie doszczętnie, zwłaszcza przy

większych traktach, wykradli żołnierze rosyjscy. 
Podobno wjięcei drabiu można spotkać jeszcze 
w górskich gminach powiatu sądowego Staro
sądeckiego i powiatu politycznego Limanow
skiego. W  miejscach, po których jeździliśmy, na 
przestrzeni prawne okoio 350 km., nie widzie 
liśmy nigdzie żadnego drobiu.

Pod względem p a s z y  d l a  k o n i  i b y d ł a ,  
z małymi wyjątkami stan jest zupełnie opłakany. 
"Wszyscy skarżą się zgodnie, że nie wystarczy 
paszy nawet dla tak bardzo zredukowanego in
wentarza, a niema mowy o wyżywieniu icgo in
wentarza pociągowego, który musi h}ć dostar
czony dla obrobienia pól. Nieco pomyślniejsze 
stosunki panują w górskich, z Węgrami grani
czących gnrnach powiatów: Grybowskiego, Są
deckiego, a zwłaszcza Limanowskiego, ale i tc 
resztki znikną bardzo prędko, jeże!' w dalszym 
ciągu trwać będą dotychczasowe rekwizycye. 
Siana i koniczyny niema już, tu  i ówdzie jeszcze 
garstki owsa i resztki słomy znikają bardzo 
szybko. Wszyscy zupełnie zgodnie, zarówno sta
rostowie, duchowni i nauczyciele, jak intereso
wana ludność mówią, że jeżeli tak dalej potrwa, 
to dla zupełnego braku paszy trzeba będzie wy- 
sprzedać tę ostatnią krowę i resztki koni. Na 
wyżywienie tego i tak  uszczuplonego inwenta
rza nie wystarczą już kończące się buraki i cho
wane do sadzenia i dla wyżywienia ludzi ziem
niaki. W ostatnich czasach wydane rozporzą 
dzeme, zakazujące rekwirowania żywności, pa
szy i bydła rzeźnego na terenie galicyjskim, 
uwolnionym od okupacji, na ogół tak  bardzo 
dotkniętym skutkami wojny i tak bardzo ogo
łoconym ze wszelkich produktów, w rzeczywi
stości często jest nieprzestrzegane zwłaszcza 
wtedy, gdy zakupem zajmują się niżsi funkeyo- 
naryusze. Jakkolwiek zakupy te, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, dokonywane nie za kwi
tami, lecz za gotówkę, w pełni pokrywającą 
wartość pobranego produktu, to j°dnak ludność 
dia zupełnie zrozumiałych względów gospodar
czych nie chce się wyzbywać tych resztek, za
bezpieczających im wprost wmrunki dalszego 
życia. Chociaż ludność zazwyczaj wie o tem no- 
wem rozpoi zadzeniu, to jednak, zwłaszcza w gmi
nach odleglejszych od Starostw, nie jest w stanie 
zapewnić mu faktycznej prawomocności.

Dia zaradzenia temu dla najbliższej przyszło
ści gospodarczej kraju tak  groźnemu brakowi 
paszy, trzeba byłoby jak  najrychlej wyjednać 
u Komend głównych zarządzenie przyspieszenia 
dowozu z innych części Monarchii, potrzebnego 
dla wojska owsa, siana i słomy, a wtedy, może 
jeszcze wzmocnione zakazy rekwizycyjne, z pe
wnością położyłyby kres ubytkowi resztek pa
szy w kraju. Jeżeliby jednak nzględy militarne 
wskazywały na konieczność niepozosrawiania 
zapasów w miejscowościach, bądź co bądź dość 
blisko położonych od linii bojowej, wtedy pi/.e 
prowadzenie prawidłowej rekwizycji przez Sta
rostwa, iv myśl zresztą ustawy odnośnej, usu
wałyby tę obecnie panajacą dowmmosć, bo re
zultatem jej bywa, że każdego dnia e by 
pewne gospodarstwo, a nawet cała gmina po
zbawiona w zupełności wszelkiego zapasu i od 
ju tra  może fię zacząć głód zwierząt, a nawet 
i ludzi. Przy zastosowaniu jednak takiego p ra
widłowego rozdziału świadczeń, trzebaby i w tym 
wypadku zwolnić od świadczeń pewny, niezbę
dny dla każdego gospodarstwa zapas, jak  to 
zresztą ustawa o świadczeniach wojennych prze
widuje. W  obecnym stanie rzeczy prawie w szy
stkie gminy powiatu Grybowskmgo, zwłaszcza 
północne i gminy w Sądeckiem, Limanowskiem 
i Bocheńskiem, a przedewszystkiem leżące p r: 
większych traktach, są tak  ogołocone z puszf 
że lam w żadnym razie nie można już dalej 
obciążać ludności obowiązkiem ponoszenia świad
czeń. Możnaby jeszcze nieznaczne ilości paszy 
uzyskać w p-iwyżej już zaznaczonych gminach 
górskich, graniczących z Węgrami.

Jee aak d i a przyszłego eaibiiższego losu gospo- 
* | f § P Wa™ M ą c e g 0 mn nie już jśflriś 
i 1 ' , ;  W & e n c f i  byłoby o wiele
zmiPlnlA ^  "'i • Riż w7 obecnym stanie
zupeł ne zwolniony on świadczeń, 'a te rozLzom 
zostały na inne części monarchii.

iszący te  słowa miał s, osobność w nieda-
ym cz sie przejeżdżać przez Śląsk, Morawy,

oiną Austryę, S tyryę, K rainę, Istryę i bez 
pizepiowadzania zawiłego i długo trwałego sta- 
ystycznego obliczenia może śmiało powiedzieć, 

ze tam te k ra je  koronne b e z  p o r ó w n a n i a  
® n i e j s z e  p o n i o s ł y  ś w i a d c z e n i a ,  ani
żeli Galicya. Kiedy w Galicyi wszelkie życie 
gospodarcze wprost zamarło, na 350 km prze
jechanych prawie się nie spotkało ani jednego 
wozu, który nie byiby wojskowym, a w stodo
łach wszędzie panują pustki przerażające, to 
tam po drogach widać często idące luźne lub 
ładowne wozy gospodarcze, zaprzągnięte w do
bre konie, w polu wo1̂  konie obrabiające je, 
a nie tylko stodoły pełne, ale i koło stodół czę
sto widać sterty ze sianem i słomą.

Znam dobrze Galicje, a dość dobrze całą mo 
narchię, i dlatego zdaję sobie sprawę, jak wy 
glądają porównawczo te kraje w latach pokoju. 
Tem śmielej więc mogę powiedzieć, bez obawy 
posądzenia o stronniczość, że G a l i c y a  n i e  
t y l k o  n i e  m o ż e  j u ż  d a l e j  p o n o s i ć  
ż a d n y c h  ś w i a d c z e ń  i z zapasa płodów 
roku 191ę i ze stanu inwentarza, ale że się jej 
należy j a k  n a j s z y b s z y  z w r o t  tych mar
twych i żywych produktów z innych części mo



Barchii, i że ten zwrot jest warunkiem nietyiko 
ażegnania widma głodn na przednówku 1915 r 

ale 0 'brzymiego wprost nieszczęścia, któreby 
nieryluo dotknęło wielką klęską ludność gali
cyjską w 1916 r., ale mogłoby bardzo ciężko 
odbić się na spiawności gospodarczej, a w kon- 
tekv. encyi i militarnej, całej monarchii.

Potrzeba pomccy i jej rczmiary
T/zeba koniecznie jak  najszybciej dowieść 

io  Gaiicyi z i a r n a  d o  s i e w u .  Owsa nigdzie 
niema, a jęczmienia także nie wystarczy, za
bezpieczyć dostarczeni a nasion kapnsty, warzyw,
0 ile możności dowieść dla siewów pszenicy 
Jarej i zyta jarego, którego niema, bo nie jest 
siewane, dostawić potrzebne inwentarze, t. j. 
konie i wory, a gdzie można, pługi parowe
1 motorowe, dowieść w ogromnych ilościach pa
szy w postaci przed ewszystkiem otrąb i maku- 
cnów, które zwiozą więssze transporty. Bez 
tego pola zostaną w znacznej części nie obstane- 
A pamiętać trzeba, że warunki teclmiczne wy 
konania zasiewów będą w tym roku trudmejsz

Naogół obs'ano wprawdzie — zwłaszcza p 
gminnych polach — w jesieni albo normaluą 
przestrzeń oziminami, albo nieco tylko mniejszą, 
zawdzięczając temu, że Dyła uiuga i piękna je
sień. Obszary dworskie wykonały mniejsze, nie
kiedy znacznie od normalnych, obsiewy ozimin 
Dworom nie tak  łatwo byio posiłkować się kro
wami i przyuczyć większe, cięższe nizinne za
zwyczaj krowy, do obróbki pól, jak  włościanom, 
którzy w stosunku do obszaru posiadanej ziem 
trzymają więcej bydła, mniejszego, chudszego, 
typu górskiego, już z tego powodu dającego się 
prędze] przyuczyć do roboty w polu. Zresztą 
chłop wogóle — przyznać trzeba — mniej 
stracił głowę, aniżeli dwory, lepiej umiał się 
bronić od strat, bo mniejszą pizestrzeń zagrody 
1 pola miał do obrony i bronił wszystkiego sam 
obszary zaś dworskie posiłkowały się często 
płatnymi zastępcami, Którzy nie zawsze mogli, 
często nie umieli lub nie chcieli, w tym stopni u 
ponos>ć wysiłków, w jakim je ponosił chłop na 
swojej zagrodz;e.

Na 30 obszarów dworskich w Grybowskiem 
zostało na miejscu pięciu właścicieli lub dzier
żawców, na 30 obszarów dworskich w Lima
nowskiem zostało dziewięciu, a ua 74 obszarów 
dworskich w Sądeckiem pozostało na miejscu ld 
A chłopi jeżeli cLwiLwo nawet ukryli się pod
czas najcięższych przejść wojennych do lasów, 
dołów lub sąsiednich wsi, to zaraz po usunięciu 
się największego niebezpieczeństwa wracali do 
swoich domów i bronili ich. To też, na ogół 
biorąc, obszary dworskie i ucierpiały więcej od 
gminnych, przyznają to sami włościanie, choć 
znów nie należy uogolmać zbytnio tej zależno
ści pomiędzy obecnością właściciela ziemskiego 
lab dzierżawcy a stopniem poniesionych stiat, 
bo były wypacuti dużych szkód i tam gdzie sam 
pan został na miejscu. Tutaj znowu przyznać 
trzeba, że częściej panie, wdowy lub żony mę
tów, których wi jna powotała, umiały sobie le
piej dać radę. aniżeli panowie.

Niezależnie od tych indywidualnych różnic 
i różnic pomiędzy obszarami dworskimi a  gmin

nymi, wszędzie już jednakowo nie było czasu ta  
wyoranie roli pud zasiewy wiosenne, a w zimie 
nie było jnż czem wywieźć obornika, bo krów 
i koni coraz bardziej ubywało. Ten stan rze- 
czy znacznie obciąży zapotrzebowanie uaraz 
o wiele większej siły pociągowej i każe tem 
większy kłaść nacisk na pospiech i  w ydatną 
liczbę dostarczonych inwentarzy, płctgów moto
rowych i parowych.

Pełny obraz zapotrzebowania środków, niezbę
dnych do umożliwienia zasiewów, wymaga konie
cznie pamięci, że znowuż Grybowskie i niektó
re gminy i obszaiy dworskie w Sądeckiem i 
Bochtńskiem zostały zupełnie bez pługów, a 
prawie wszędzie brak wozów. Ubytek wozów w 
całym kraju  wynika z dostarczenia icn pod 
stałe podwody. W  sierpniu jeszcze część odda
ną była do usług armii, a w następstwie wozy 
znikały skutkiem mniej mb więcej prawidłowej 
rekwizycyi. Masowy zaś braK pługów w Gry
bowskiem i niektórych gminach innych pown- 
tów wynika i wiąże się ze stanem opału w da
nej okolicy. W calem Grycowskiem niema opa
łu, bo dowóz węgla był utrudniony (były wy
padki, że handlarze sprzedawali 1 q węgla po 
6 K), a arzewa niema czem dowieść z lasów. 
Ta ostatnia przyczyna tłómaczy może, czemu 
z kameralnych dużych lasów w Konclowej i 
śmietnicy Indzie nie mogą sprowadzić drzewa, 
ń le  nie mają opału i poszczególne oddziały, 
skutkiem tego znikły parkany, drewniane na
rzędzia, a więc części drzewne pługów, brony 
drewniane, nawet wozy, a teraz znikają dre
wniane budynki, na opał rozbierane. Takiesame 
stosunki panują na niektórych obszarach dwor
skich i gminnych innych powiatów, n. p. w 
okolicach objętych parafiami Łapanów, Lipnica 
Murowana, Tymowo, Jakóbkowice, Tęgoborza, 
wszędzie są lasy. riem a czem dowieść węgla i 
drzewa, — idzie na opal płot, narzędzie rolni
cze, budynek.

Ten stau rzeczy w ogromnym stopniu przy
czynia się do ubożenia kraju i do zwiększenia 
w niedalekiej przyszłości zupełnie już niepotrze
bnych wydatków państwowych na zaprowadze
nie nowych narzędzi i wzniesienie budynków.

W ojska zajęte walką i obroną nic dziwnego, 
że wydają polecenia Starostwom i gminom do
starczenia opalu, nie mając go, uciekają się do 
tych sposobów, którychby się nieraz ją ł sam 
nawet właściciel płotu, narzędzia, nawet budyn
ku gospodarczego, gdyby mu bardzo zimno do
kuczyło. A nie podlega znów najmniejszej wą
tpliwości, że Starostwa, gminy i obszary dwor- 
ssie zarówno wpoczuciuo bowiązKu, jak  i w in
teresie własnych budynków i narzędzi najgorli- 
wiej pospieszyłyby z dostarczeniem opału, ale 
na to trzeba koni lub wołów pociągowych, a 
tych niema. To tez konieczność, jak  najszyb
szego dostarczenia inwentarzy roboczych i dla 
tych względów jest niezbędna.

a. z a t e m  t r z e b a  w s z ę d z i e  d o s t a r 
c z y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  i n w e n t a r z y  
p o c i ą g o w y c h ,  w s z ę d z i e  p a s z y  d l a  
n i c h ,  p r a w i e  w s z ę d z i e  z i a r n a  do  s i e 
wu,  w p o s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k a c h  ż y 
w n o ś c i  d l a  l n d z i .

W s z y s t k o  t o  m u s J  b y ć  d o s t a w i o n e  
zaraz. K a ż d y  d z i e ń  o p ó ź n i e n i a  n i e s i e  
m i l i o n o w e  s z k o d y  n a  p r z y s z ł o ś ć !

Gdyby najbliższe dnie pokazaiy, że brak przy
gotowania dc tak  olbrzymiej akcyi spowodował
by opóźnienie tego wszystkiego, wtedy wolno 
byłoby już teraz powiedzieć, że szkoda wielka 
się stała, że przynajmniej o miesiąc wcześniej 
akcyi nie rozpoczęto- Ponieważ jednak patrze
nie wstecz nie przyniesie żadnego pożytku, o 
ile ten rachunek sumienia miałby jedynie na 
celu robienie sobie lub innym wyrzutów, niechaj 
Dy było ono tylko przestrogą i pobudką do po
dwojenia i potrojenia wysiłków i starań wszy
stkich tych, na których padł ten wielki, odpo
wiedzialny obowiązek, nie obawiamy się powie
dzieć, d z i e j o w e g o  w p r o s t  z n a c z e n i a ,  
zaradzenia krajowi, będącemu w przededniu k a
tastrofy.

Wszystkie produkty winny b jć  w zasaazie 
dostarczone za pien. (dze lub w formie pożyczki 
dane, naogół bowiem pieniędzy nie brak, boć 
częściowo gospodarze dostali je za sprzedane

twem badź włosnego upadku ducha, lub jeżeli 
odnosi się nie do własnej doli, to w zaiożenin 
swem nacechowane jest małą troską. Często 
Darćzo zdarza się rozmawiać z ludźnr nawet 
dobrymi, którzy bezpośrednio po trudach i cięż
kich wrażeniach, związanych z wojną, rzucają 
to pytanie. W tedy ze smutkiem i szczerem 
współczuciem naieży stwierdzić jedynie, że tym 
biednym należy się długi i dobrze zasłużony 
wypoczynek, skoro trudy poniesione i zdolność 
odczucia niedoli kra ju  wcisnęła w ich mózgi 
tak  desperackie pytanie.

We wszystkich wypadkach najciężej dotknię
tych najsroższemi bitwami miejscowości zada
wane przez nas pytania, zmierzające do przybliżo
nego oszacowania na caią parafię przestrzeni, nie
zdatnej pod uprawę tegoroezn?, z powodu porycia 
rowami strzelniczemi, wyrwania dołów w'ększemi 
pociskami, a nawet zadeptania pól przez prze
marsze i postoje wojsk przy większych trak 
tach, nigdy nie pozwoliły zapytywanym powiedzieć, 
aby te przestrzenie zniszczone m ojly stanowić 
choćby jeden, nawet choćby pół procentu zdol

wojsku konie, mówię częściowo, bo w Grybów- nej pod uprawę ziemi. Bywają wprawdzie czę- 
skiem i Sądeckiem j sszcze nie wszystkim wy ■ I ste wypadki, że poszczególne pola lub oddzielne
płacono, a  dalej i za część produktów przez 
wojska pobrane otrzymywait i otrzymują go
spodarze gotówkę. Nawet, jeżeli już o pienią
dzach mowa, brakiem wielkim tych powiatów 
jest niedostateczna ilość banków. Towarzystw 
zaliczkowych, przyjmujących wkładki, pizez to 
w wielu miejscach ludność zmuszuna jest nosić 
z sobą pien ądze, lub je zakopywać w z4en i. 
W ;elką przysługę wyświadczają ludności kasy 
Reiffeisena, w tych miejscach, gdzie funkeyo- 
nują. Jak  pożytecznemi okazaćDy się mogły ta 
kie mstytucye wkładkowe, świadczy aż do oku- 
pacyi rosyjskiej i zaraz po jej ustąpieniu nie
przerwanie funkcjonująca Kasa Zaliczkowa 
w Starym Sączu, prowadzona przez burmistrza 
p. Pawlikowskiego. Kasa, odcięta od większych 
banków, obracała i obraca wyłącznie wkład
kami mmjscowemi, napływ gotówki pozwala jej 
bez wielkich formalności udzielać pożyczki po 
7 prc. tej miejscowej ludności i uchodźcom ze 
wschodnich części krają, Którym wojna zni
szczyła źródła dochodu. Uratowała ona meje- 
ćnę egzvstencyę od nędzy i uchroniła od że
braniny, a  Kasa udziela pożyczek każuemu, 
strzegąc jedynej najpewniejszej obecnie poręki, 
aby wziął ją  tylko porządny człowiek.

Przypuszczać wolno, że wypadki, w których 
pomoc gospodarcza będzie musiała uciekać się

kawałki są najzupełniej zniszczone, ale to do
tyka poszczególnych właścicieli, na gospodarstwie 
zaś ogólno-krajowym odbija się tylko ułamkiem 
procentu. Rolnik każdy, rzucając co rocznie 
ziarno w ziemię, może me zawsze nawet wie
0 tem, że zaledwie 10 do 20%  tych ziam  dają 
mu pion, reszta musi zginąć w ziemi. A jednak 
nie waha się mimo to rzucać w ziemię te owe 
na zagładę skazane, a przecież niezbędne 80 do 
9C% ziarna. Dlaczegóżby więc zbiorowy plan 
rolniczy, odnośnie do tegorocznych pól GaLcyi, 
miał się wahać przygotować ziemię pou zasiew
1 rzucić w nią ziarno dlatego, że może zginąć 
nietyiko ten zwykły procent, ale jeszcze ponad
to i drobny uiamek? Pytanie mieści już w so
bie odpowiedź tem. bardziej zresztą, że przecież 
n ik t nie jest pewien, czy wogóle ten ułamek 
jest narażony na stratę. Przeciwnie, obowiąz
kiem każdego, rzeźwego człowieka pracy i ener
gii, jest raczej wierzyć, że nie zginie.

A odwróćmy to pytanie i poszukajmy odpo
wiedzi, coby się stało, gdyby tych pól naszych 
nie obsiać na wiosnę? Gdybyśmy nawet patrzeli 
na rzecz wyłącznie z punktu widzenia pożytku 
lub straty  dla tych, którymby z tego powodu 
głód nie zagrażał, albo n ie zagrażał bezpośrednio, 
to pr ze d e ws z y Kik tem trzebaby się liczyć z tem, 
że parę milionów głodnych stopniowo wymi"ra

do bezzwrotnej zapomogi, będą disyć nieliczne, i jących ludzi zagiaża reszcie rozsiewaniem wsze 
ograniczać się będą przedewszystkiem do tych jakich cliorób. A nie zapominajmy o tem, że
gospodarstw, które wojna doszczętnie zniszczyła. poza tem głód zazwyczaj jest złym doradcą.

W tej chwili zdrowotność jest jeszcze znośną, 
choroby nagminne w powiatach przez nas zwie
dzanych nie panują. Ale już w kilku rmejscacb,Mając przed sobą taki ogrom zadania, nie 

bez pożytku może będzie zwrócić uwagę nr gdzie były większe litw y, ale leżących poza 
pytanie, tu i owdzie dające się słyszeć, czy j obecną linią bojową, zdarzają się sporadyczne 
w pewnych miejscach, a może w całym kraju wypadki tyfusu brzusznego i czerwonki. Na 53 
warto na wiosnę 1915 r. obsiać pola? Przyznać gminy, o które zapytywaliśmy się miejscowych 
trzeba, że pytanie to musi być z pewnym lę Droboszczów, było 11 takich, w którycn jnż 
kiem publicznie omawiane, bo niezaprzeczenie i w ostatnim czasie tu  i ówdzie pojawiały się te 
mieści w założeniu coś z ponurych myśli samo- j choroby. Głównie narażone są gminy przy więk- 
bójczycb, a w każdym razie może być śwmdec-: szych, zwłaszcza węzłowych traktach, ktoremi

idą transporty rannych i chorych, gdzie są więk
sze nagromadzenia obornika, gdzie były bitwy 
a skutkiem nich na miejscu pochowani zabiai 
i pogrzebane konie. Na samej jednak linii bo 
jowej panują o wiele częściej choroby epide 
miczne, które, jak  wiadomo, tak  łatw  oopadają 
organizmy wygłodzone, źle odziane i me wy- 
wczasowane.

Gdyby stan len, może nieodzowne z linią bo
jową związany, przeniósł się na całiy nasz kraj, 
wtedy kraj ten stałby się jednem siedliskiem 
chorób, które zagroziłyby nietyiko sąsiednim 
krajom, ale i uniemożliwiłyby operacye wojenna 
armii. A poza tem nie należy przecież zapomi
nać, że plony, zebrane w 1915 r., mogą wyży
wię nietyiko ludność miejscową, ale i przyczy
nić się do bardzo wydatnego żywienia armii 
tak, jak  to mogło mieć miejsce i częściowo 
miało i ma jeszcze miejsce w 1914 i na po-, 
czątku 1915 r.

Gdyby to sprawozdanie pisane było w grudniu
1914 r  , albo naw et w styczniu 1915 r., to 
liczenie sie z pytaniem, czy należy tego roku 
pola w Gaiicyi obsiać, byłoby wprost niedo
rzeczne, tak dalece pytanie samo jest bezpod
stawne. Ale pisząc je w połowie lutego 1915 r. 
na dwa, trzy tygodnie przed możliwym termi- 
aem rozpoczęcia robót wiosennych, podczas tak 
łagodnej zimy, jaka obecnie panuje, a zapowia
dającej wczesną wiosnę, każdemu naszemu, rol
nikowi. z każdym dniem wciska się coraz bar
dziej przerażające go pytanie: a co będzie, je
żeli jednak dla braku inwentarzy, paszy, ziarna, 
pola będą musiały stać odłogiem? Bo każdy za- 
jiegliwy rolnik wie, że w zupełnie normalnych 
latach w połowie lutego już trzeba bardzo 
skrzętnie chodzić koło inwentarza pociągowego, 
aby go wzmocnić do przyszłych robót, mieć już 
przygotowane nasiona, zamówić gdzieindziej 
brakujące we własnem gospodarstwie, naprawiać 
i dopełniać brakujące narzędzia, bo nawet 
w normalnych latach dobrze robi ten, który 
przewiduje, że coś zawsze może niedopisać 
w terminie, dostawa koieją zawiedzie, rzemieśl
nik nie zrobi na czas.

Wie również dobry rolnik, że wielką stratą  
dla gospodarstwa jest, jeżeli podczas juz rozpo
czętych robót odciąga się konie i ludzi na wy
syłki po transporty tego, co mogło być bez ża
dnego wysiłku zwiezione podczas stycznia, lu 
tego i początku marca. Niechaj w;ęc zdawanie 
sobie dobio sprawy z bardzo trudnego położę-, 
nia gospodarczego kraju wtedy, gdy piawio 
wszystko trzeba dla całego kraju zakupić, prze
słać kolejami i rozwieść w miejsca przeznacze
nia, usprawiedliwia tę  troskę o losy urodzaju
1915 roku, jeżeliby to wszystko imało i nawet 
pizyjść, ale nieco lub znacznie spóźnione.

Niechajże wreszcie po raz wielokrotny ta  tro
cka będzie podnietą do wielkich wysiłków w naj
bliższej przyszłości, zmierzających do podołania 
w tak  krótkim czasie ogromnemu zadaniu.

D r Kazim ierz Rogoyski 
prof. rolnictwa Uniw. Jagiell.

Kraków, dnia 19 lutego 1915

Po h w z o i  m n lf t t y .
(Kor. Siłowej Reroimy*.)

Bochnia, 13 lutego
Gospodarkę rosyjską w mieście naszem opi

sywaliście wcale dokładnie, d la tego do n itj 
wracać n a  razie nie chcemy, lecz podać prar 
gniemy garść wiadomości od czasu, gdyśmy 
snowi’ poczuli się panam i »na swoich śmie
ciach*. N igdy wyrażenie to  nie byłoby traf- 
niejszem. Największą bowiem plagą (prócz 
nieobliczalnych w prost szkód m ateryalnych z 
powodu masowego rabunku) było zanieczysz
czenie m iasta tak  obrzydliwe, że tygodnie całe 
potrzeba było pracować, aby jako  tak o  miasto 
przyprowadzić do porządku. Dość powiedzieć, 
ie  wyczyszczenie koszar po kozakach w ym a
gał > dwóch tygodni czasu i pochłonęło setki 
koron. Gmina i tak  uboga, tem: większe teraz 
ma do zniesienia przez to  ciężary. Mimo to 
niechlujstwa na odleglejszych ulicach, placach, 
budynkach, ogrodach i polach jest ta k  wiele, 
tu  nastanie cieplejszej pory  gruzi w prost wy
buchem różnych epidemij, jeżeli na czas temu 
się nie zaradzi.

Żądać od gminy przeprowadzenia na jej 
koszt potrzebnych zaiządzeń sanitarnych — 
jesi w tych rozmiarach złego niemożliwem i si
ły  gm iny przechodzą cem. Nie ulega wątpliwo
ści, że gdy ten stan rzeczy przez niezależne od 
gminy w ypadki t. j. mwazyę rosyjską, prze
marsze wojsk i t. d. powstał, a- zresztą odnosi 
się do całego powiatu, zwłaszcza, jeśli się u- 
względni także liczne zwłoki poległych w bi
twach koło Bochni, obowiązkiem jest władz 
państwowych nietyiko w interesie miasta, ale 
w interesie ogólnym przyjść z pomocą Pozo
stawienie takiego stanu wywołać musi fatalne 
stosunki sanitarne w kram  i państwie, oddzia
łać też może szkodliwie na zdrowotność arm.i, 
k tó ra tu  m a swoje szpitale, tak  ie  nie ulega 
wątpliwości, iż także zarząd armii chętnie 
przyczyni się do usunięcia złego, zwłaszcza 
przez ułatwienie transportu  wapna, którego o- 
becnie otrzym ać nie można.

Drugą kw estyą życiową jest aprowizacya 
miasta i powiatu. Dzięki energii i zapobiegli
wości burm istrza dr Maissa, k tó ry  stworzył w 
czasie wojny m agazyny żywnościowe gminne, 
nietyiko głód nie zaglądnął dotąd w oczy mie
szkańcom miasta, ale naw et lichwa żywnościo
wi a nie m iała wiele pola do popisu. W szystkie 
artykuły  masowej konsumcyi, jak  mąka, cu
kier, kaw a, słonina, ryż, krupy, ziemniaki, w ę
giel, nafta  — są i były nawet przez cały czas 
Inwazyi do nabycia w miejskim ekładzie, pro
wadzonym w lokalu m agistratu przez funkcyo- 
Haryuszy miejskich pod osobistą kontrolą bur
mistrza. Można powiedzieć, że gmina m iasta 
Bochni poza spełnianiem funkcyj z wojną się 
łączących, jak spraw  kwaterunkow ych, zamie
niła się na instytucyę, m ającą na celu wyży
wienie ludności. Jakiem  dobrodziejstwem dla 
mieszkańców była ta składnica, w ystarczy pod
nieść, że dotąd rozsprzedał magazyn gminny
.koło 5 wagonów mąid, 5 wag, ziemniaków, 

£  wagony ryżu, 30 wagonów węgli i t. d., — 
'  zyczem ceny wynosiły '40 bal, za 1 kg. m ąki

(wobec 1 K i wyżej w handlach) 1 K  35 h  
ćwierć centnara ziemniaków (wobec 3 K) 2 K 
40 h za 1 cr.tr. m. węgla (w handlu 3 K 40 li do 
3 K  80 h) i t. d. Ceny te  możliwe były ty l
ko  dzięki temu, że, pom ijając wykluczenie ja 
kiegokolwiek zysku na  towarze — koszta ad- 
m inistracyi i  lokalu, a  naw et transpor tu, po
kryw ane są bądź przez gminę, bądź z uzyska
nej w tym  celu przez burm istrza w nam iestnic
twie subwencyi.

Czy ten stan  rzeczy utrzym a się do końca 
wojny, nie da  się przewidzieć, gdyż z jednej 
strony zapotrzebowanie wobec wyczerpywania 
się zapasów osób pryw atnycli jest coraz w ięk
sze, z drugiej zaś strony nabycie towarów na
trafia na  coraz większe trudności, a  ciągle idą
ce w górę ich ceny w ym agają coraz większych 
funduszów, tak, Ż6 jeżeli w obu tych kierun
kach rząd nie przyjdzie z w ydatną pomocą, 
może i m iasto nasze za miesiąc lub dwa docze
kać się bardzo ciężkich czasów.

Tem dziwniejszem jest, że wobec katastrofy  
i w prost ruiny m ateiyalnej, jak a  dotknęła wol
ne zawody, sfery handlowe i przemysłowe, wła
dze podatkowe wzywają do składania fasyj 
podatkow ych i zam ierzają przystąpić do wy
m iaru podatków. Jeśli w czasie klęski elemen
tarnej jak  powodzi, gradobicia, rząd zupełnie 
słusznie odpisuje podatki, to chyba wobec ta 
kiej klęski, jak a  spotkała nasz Kral, a w szcze
gólności miasto Bochnię i pow iat bocheńsk. — 
wobec musowego zrabowania całego mienia 
mieszkańców i odjęcia całym  zawodom możno
ści zarobku, byłoby pierwszym objawem dobre, 
woli rządu odpisanie wszelkich podatków  przez 
cały czas trw ania wojny, o ile w wyjątko - 
wych w ypadkach (jak  u niektórych kupców) 
nie da się wykazać, że zarobkowanie i oh nie 
uległo zmianie.

branie zagaił treściwie kol. Kar ozmarski, jeden z 
kolegów objął przewodnictwo. Po przyjęciu wnio-, 
sku, by obecnie »Eratnia Pomoc* ukonstytuowała 
się ze względu na natychmiastowa działalność przy 
K W. G., odczytał kol. Kułakowski projekt regu-' 
laminu. Prezesem obrano przez aklamacyę kol. Ku- j

kobiet im. Słow ackiego  (Kyneit, iSzaia kamion.ca, 
I p.), gdzie odbywają się codziennie dyżury od 
godz. 4—7 po poł. W lokalach publicznych i więk
szych sklepach umieszczono nadto puszki, które 
gorąco poleca się pamięci ogółu 

Komitet ufa mocno, że Kraków ani na chwilę
łabowskiego, rygorozanta praw, następnie 4 człon- nie przestanie się troszczyć o los swojej najbie- 
ków wydziału, 2 zastępców i 3 do komisyi rewi- dniejszej, na obcą ziemię wyrzuconej ludności. Gdy 
7.yjaej. Wszyscy zresztą wpisali się na członków w burzy obecnej tyle dobytku naszego zmarniało, 
zwyczajnych z jednorazową wkładką 30 hal. Pizy- nie pozwólmy marnieć temu najdrogocenniejszemu 
jęto jeszcze kilka wniosków. Wniosek, wyrażają-1 dobru, jakie posiadamy: żywemu człowiekowi w 
cy gorący apel do publiczności polskiej, by ze- ’ Polsce! 
chciała łaskawie wpisywać się na członków wspie- \ Kraków, 20 lutego 1915.
rających z jednorazową wkładką 10 kor. zakon- Zofia Popielówna, przewodnicząca. ■— Kamila

t y  ń s k i ,  2 p. ułanów, nadpoi. rezerwowy Zy
gmunt S t e l m a c h i e w i o z ,  95 p. p.s Tadeusz 
J a w o r ,  nadpor. przy 1 1)ośniacko-Lereogowiń- 
skim p. p., lekarz pułkowy dr. Iranciszek S t a c h ,  
74 p. p.; kapitan Wojciech C z e r n } k^4 p. haubiei 
polnych; kapitan rezerwowy Leopold J a n ó w -  
s k i , przy oddziału telefonicznym I operującej' 
armii.

czył zebranie. Choloniewska,
skarbniczka.

sekretarka. — Marya Siedlecka,

Pomoc dla najbiedmejszyc Uif^rmczPIłla S firmi! BUJtiptkleJ.
Ewakuacya z Kraków’a odbywa się nieprzerwa

nie, mnóstwo jednostek i rodzin, nie mających z i 
czego wyżyć, zgłasza się dobrowolnie do wyjazdu

Na Czerwony Krzyż
złożył w administracji „Nowej Reformy1*: 

Mieczysław Engel 40 K 36 h. wyasygnowani 
mu przez Namiestnictwo w Białej jako koszta za- 
podróże służbowe.

Na Samarytanina Polskiego 
złożył w adminlstracyi „Nowej Reformy"; 

nadpo-. Rolf Fastl 2 K od Maryi Zieleniewskicj, 
Dla najbiedniejszych ewakuowanych i ich dzieci 

złożył w administracyi „Nowej Reformy":
B. N. 10 K zamiast kwiatów na trumnę swej 

córki.
Na fundusz dla wdOw i sierot po Legionistach

złożył w admlmstracyi „Nowej Reformy": 
persona' o. k. Sekoyi konserwacyi telegrafów) 

i telefonów w Krakowie 77 K 80 h, zamiasl wioń-]

„Wiener Zeitung" z ania 16 b. m. ogładza:
Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na 

i odpływ tych najbiedniejszych mieszkańców mia- j wgtędze Krzyża zasługi wojennej otrzymał star* 
sta naszego trwa ciągle. Isfniejący w Krakowie ( nzy lekai z sztabowy d Maryan G r a b c  w s k i  
od czterech przeszło miesięcy pod protektoratem iznann1 za waleczność.
Księcia Biskupa Adama Sapiehy Komitet dla nie-. K r z y ż  z a  ł u g i  w o j e n n e j  III. klasy
sieria pomocy ludności ewakuowanej, złożony z z dekoracyą yojenną otrzyma! rezerwowy ... dpo oa na trumnę ś. p. Romana Ba?-y«za. 
kilkudziesięciu pań, który opiekuje się ęWafkuowa- rueznik Jar. K a l i n k a ,  1C1 p j., major Wład; Na Legiony nolskie
nyml zarówno w chwili ich wyjazdu, iak po przy - w  B u i e k ,  20 p. dział dział polnych; Rudolfj złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 
byciu na miejsce przeznaczenia" w Ohoczni, w Lu- ]B ru  d n i  ok , rotmistrz przy 6 p. u anów; nać ar. .gnący Tworoyski 20 K, Władysław Klein-- 
bieńcu i innych środowiskach Easzycli wychodź porucznik rezerwowi Jan K u d i e l ,  30 , .  p . , ; berger 13 K 13 h, zebrane przy pożegnaniu orzez 
ców, stoi wskutek tego wobec wciąż nowych pię- przydzielony do 7 pałku p. posp. ruszenia; kapi- rodakow 2 oficerów, odchodzących na plac boju.
trząeych się przed nim zadań i ponownie musi o- 
dezwać się do mieszkańców Krakowa:

Syci i mający dach nad głową, nie zapominaj
cie o najbiedniejszych waszych 
lai hl!!

tan Henryk Staszkiewicz, 21 p. p.
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e  o- 

trzymał nadporucznik Tadeusz Wajda, 30 p. p.; 
współobywate- Jerzy Krynicki, nadporucznik przy 11 p. haubic 

nolnych; nadporucznik Jan Bociański, 6 P- any

Z  ż y c i a  p o l s k ie j  

m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie ]  w  P r a d z e .
»Nar. Listy* donoszą: Młodzież polska szkół

v yższych, skazana na dolę tułaczą w Czechach, 
zdała od swej Almae matris Jagiellońskiej3 odda- 
wna już odczuwała potrzebę jakiegoś oficjalnego, 
z określonym programem zrzeszenia się, które w 
praktyce istniało od samych niemal początków. Aby 
myśl tę w czyn wnrowadzić, zwróciła się młodzież 
polska do komitetu wychodźców galicyjskich, 
względnie do jego prezesa, profesora dra Gra
bowskiego, który z całą gorliwością poparł Jej 
usiłowania i w ten sposób, przy sekcyi o- 
światowej K. W. G utworzono ^B^atnią Pomoc a- 
kademicką polską w Pradze* pod kuratorya prof. 
Grabowskiego, Panka, Rudzkiego i Żurawskiego.

Dnia U  lutego odbyło się pierwsze cgaiu.acyi- 
ne zebranie w lokalu Polskich Zeo. Tow. pod 'Zło
tą Gęsią*. O ozuaczontj godzinie zabrała, się im
ponująca liczba młodzieży szkół wyższych, prze
bywająca w Pradze. Kto znał podobne zebrania 
we Lwowie lub Krakowie, ten odrazu odczuł różni
cę nastroju tamtych zebrań a czwartkowego. Na 
czołach i twarzach kolegów we Lwowie i Krako
wie tak wesołych i pogodnych, rozsiadła się jakaś 
por aga i skupienie, przechodzące w zadumę. Ze-

Komitet zbiera dla ewakuowanych ubrania, b ie-' h fyi fortecznej. 
liznę, datki pieniężne, przedmioty codziennego u-! Z l o t y  m e d a l  za waleczność otrzymał ka- 
żytku, książki, i zaopatruje niemi wyjeżdżających mai Wojciech D o n i e c ,  4 pułk 11 anów obrony 
z Krakowa, oraz bez przerwy wysyła je do osad krajowej.
wychodźczych. Panie z Komitetu spełniają stale S r e b r n y  m e d a l  H. klasy za waleoznuśó
dyżury w urzędzie policyjnym w Krakowie, gdzie 
ci. nieszczęśliwi gromadzą się w aresztach, tudzież 
na dworcu kolei, gdzie rozdziela się im odzież i ży
wność na drogę. Sekcya biblioteczna zbiera książ
ki, podręczniki naukowej^- elementarze, w osta
tnich tygodniach parokrotnie wysiano znaczniejsze 
transporty wprost do kolonij wychodźczych, po
dobnie, jak transporty ubrań i bielizny. Na ręce 
księży, przebywających wśród ewakuowanych, 
wysyła się w miarę możności piemądze na pilne 

i potrzeby miejsco we. W  myśl uchwał żebrańia o- 
bywatelskiego, odbytego w sali Rady powiatowej, 
zdrożył Komitet zapomocą petycyi do prezydyum 

Koła polskiego, oraz władz krajowych i central
nych akcyę celem zniesienia baraków i rozmiesz
czenia ludności ewakuowanej po wsiach.

Obecnie stoi Komitet przed naglącą konieczno
ścią zebrania nowych funduszów. 8ekcy» docho
dowa przygotowuje w tym celu na dzień C marca 
koncert w Teatrze miejskim, następnie zaś pora
nek muzyczny, loteryę i »dzień dla ewakuowa
nych*. Nadewszystko jednak odzywa się Komi
tet do mieszkańców Krakowa o dalszą pomoc bez
pośrednią przez składanie wszelakim ubrań dla 
dzieci i dorosłych (także mężczyzn), bielizny, da
tków pieniężnych, książek, ir lokalu Czytelń di-

M w f t l  r a t a .  l i U t  I i r m t
—* Now* kaiążki:
Nakład im księgami Gebethnera i Wolffa w 

Warszawie opuściły prasę następująco nowe utwo-i 
ry powieściowe:

KłGmieii  G l i ń s k i :  „Mąż krwawy". Powieść 
historyczna z czasów Kazimierza W,

Ferdynand H o e s i c k :  „Niedoie małżeńskie".'otrzymał chorąży w rezerwie Eug. T a d 1 e w s k i, " “
9.T * « trałowe! NoJ5lę- i opowmdasiia.

Władysław J a g n  ą t k c w s k i :  „Walka z 
bietą". Powieść

23 p. p. obrony krajowej
Pochwalne uznanie od naczelnej komendy ar

mii otrzymał za waleczność nadoorucznik rezer
wowy dr Tadeusz F o 1 r  e r, przydzielony do 108 
Dat. posp. ruszenia.

Krzyż kawalerski orderu Leopolda z dekoracyą 
wojenną otrzymał Karol N i e m i ł o w i c ź, ge- 
neral-major, komendant 48 brygady piechoty.

Krzyż kawalerski orderu Tranciszka Józe*a na 
wstędze krzyża zasługi wojennej otrzymał kapi 
tan Władysław T r u s z k o w s k i ,  6 p. artyleryi 
górskiej.

Wojskowy krzyż zasługi III klasy e dekoracyą 
wojenną otrrymali

poruCfcnik rezerwowy Jan K r a w c z y ń s k i ,  
20 p. P-; rotmistrz Adwr W i e r z c h ,  e y s k i ,  13 
p. ułanów; Rober! K a d e n ,  kapitan 15 p. dział 
polowych (padł na polu walki), porucznik rezer
wowy Mikołaj S k o w r o ń s k i ,  15 p. p.

„Wiener Zeitung* z ania 18 b. m. ogłasza: 
Najwyższe pochwalne uznam") za waleczność o- 
trzymali: nadpor. Jarosław K n o b l o c h .  10 p. 
p.; -czerw, lekarz pułkowy dr. Józef R e j m o n -  
20 p. p.; st lekarz pułkowy w rezerwio dr. Karol 
L e tH ć * .i ,  20 p. p.; nadpor. Arttn S w o g i e -
■ ■liilu i-1 li xn‘, 1*i*i ifl1"1 śin y ,-tfta--ił .'u,7,■ i.-Ctzdaac:

Stanisław P r z y b y s z e w s k i :  „Adam Drza 
zga“. (Druga i ostatnij częśó „Dzieci nędzy"). Po-; 
wieść.

Zygmunt S a r n e c k i :  „Czwarta dusza".
Marya R o d z i e w i c z ó w  a: „Barbara Try-

źnianka". Powieść.
Hajota „Wyżebrana godzina". Noi ele.
Karol M i c h e j d a - „Aus jem  Polenland. Eir 

Grus51 an seine Glistę im Jahre 1914". Krakau. Ge
bethner et Co.

Jan Wiesław R a d w a ń s k i :  Dopełnienia II. 
do Słownika geogrjtficznego Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich (T. I—XV/2 1R80— 
1902). Kraków. 1914.
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